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Nowy gabinet objął urzędowanie 


Dmowski lub Wizlowiejski 


obejmie feke spraw zagranicznych 


Nasz warsz, koresp. telefonuje: 

W myśl umowy zawartej między przed- 
stawicielami grubej czwórki partyjnej, Z. 
L. N. obsadzi tekę spraw zagranicznych. 

Jak twierdzą, najpoważniejszymi kan- 
dydatami na to stanowisko są: poseł polski 
w Bukareszcie pj. Wielowieyski, skuzyno- 
wany z ambasadorem francuskim w War- 
szawie, p, Laroche, oraz wódz narodowej 
demokracji, p. Roman Dmowski, 

Onegdaj zarząd Z. L, N. wysłał depesze 
zarówno do p. R, Dmowskiego, przebywa- 
jącego obecnie zagranicą, jak í do Bukare. 
sztu, do p, Wielowieyskiego. 

Ostateczne obsałzenie teki spraw za- 
granicznych nastąpi w połowie przyszłego 


tygodnia. 


Pożegnanie p. Skrzyńskiego 
z urzędnikami nrezydium rady mi: 
nisfrńw i min. spraw zagr. 


Nasz warszawski koresp, telefonuje: 

Dnia 11 b. m. o godzinie 10.30 rano od- 
było się w prezydjum rady ministrów po- 
żegnanie ustępującego premjera p. Ale- 
ksamdra Skrzyńskiego. W gabinecie pre- 
zesa ministrów zebrali się wyźsi urzędni- 
cy prezydjalni, w których imieniu przemó- 
wił podsekretarz stanu p. Studzińdki, 
przedstawiając doniosłość prac, dokona- 
aych lub zapoczątkowanych przez rząd 
ustępujący, oraz zazmaczył, że żegna p. 
Skrzyńskiego tylko jako premiera. a nie 
iako męża stanu, W odpowiedzi p. Ale- 
ksander Skrzyński podnosił sprawność 
organizacyjną prezydjum rady ministrów, 
nazywając je ośrodkiem pracy państwo- 
wej. Ustępujący premjer pragnie, 
przy tej okazji opinja całego kraju, 
niesłusznie nieraz sądząca o urzędnikach 
państwowych, dowiedziała się, że central- 
ny R eh rządu, dzięki doborowi i obo- 
wiązkcwości urzędników, działa wzowo- 
wo, sumiennie i z najlepszym wynikiem. 
Życząc, aby jego mastępca wyniósł z pre- 
zydium rady ministrów równie dobre 
wspomnienia, pożegnał b. premier zebrar 
nych. 


Wczoraj także odbyło stę pożegnanie 
ministra z urzędnikami M. S. Z, W mowie 
pożegnalnej minister  oświadzcył, 
że patrząc wstecz z dwuletniej perspekty= 
wy, widzi jasno, wiele zrobiono w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej. Dziękując 
podwładnym za współpracę, do obecnych 
zwrócił się z apelem, aby nie poddawali 
się falom tragizowania sytuacji, Trzeba 
się tej fali przeciwstawić, z wiarą, że 
wszelkie trudności, z któremi się państwo 
spotyka, są przezwyciężaline. Odchodzić 
mcźma w różny gposćb, kończy żartobli- 


Kandydaci do teki spraw zagranicznych ` 


Przekazanie urzzdowan'a 


WARSZAWA, 11 maja. (PAT). O go- 
dzinie 11.30 przed południem ustępujący 
prezes rady ministrów p. Aleksander 
Skrzyński przybył z ministerstwa spraw 
zagranicznych ponownie do gmachu prezy- 
djum rady ministrów, gdzie zebrani już 
byli wszyscy członkowie ustępującego ga- 
binetu. 

P. premjer pożegnał «się serdecznie z 
ministrami, dziękując im za współpracę 

Następnie przybył nowomianowany 


|| 
i 


prezes rady ministrów p. Wincenty Witos 
któremu p. Aleksander Skrzyński przeka- 
zał urzędowanie, 


Po godzinie 12,10 zgromadzili się na sa- 
li rady ministrów członkowie nowego rzą- 
du, aby razem udać się do Belwederu, 


Pożennanie u prezydenta 
Woiciechowsk 290 


WARSZAWA, 11 maja, (PAT). Dnia 11 
maja o godzinie 12-ej w południe p. prezy- 


dent Rzplitej przyjął na specjalnej audjena 
cji członków ustępującego rządu z p. Alea 
ksandrem Skrzyńskim na czele, który w 
krótkich słowach pożegnał p. prezydenta 
w imieniu kolegów i gabinetu, Bezpośre= 
dnio po tem nowomianowani ministrow'e 1 
prezesem rady ministrów Wincentym Wi- 
tosem ną czele złożyli wobec pana prezy: 
denta Rzplitej przysięgę na wierność kom 
stytuoji, 


Dalszy ciąg na stronicy 3>ej 


Ładny początek nowego rządu 


Za wywiad z marszałkiem Piłsudskim. 


shoniiskowano szereg pism stołecznych 


Opinia posłów o konfiskacie—Demonstracje strzelców—Kłamliwy dodatek „Rzeczypospolitej* 
P, Wankowicz podał się do dymisji. 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

Wczoraj w Warszawie skonfiskowano 
kilka gazet porannych („Kurjer Poranny”, 
„Express Poranny", „Nowy Kurjer Pol- 
ski”, „Mażnt”, „Moment” i inne), Jak 
twierdzą niektóre wieczorowe wydaw- 
nictwa („Przegląd Wieczorny” i „Kurjer 
Czerwony“) konfiskata ta nastąpiła na- 
skutek umieszczenia przez pisma wywia- 
du z pierwszym marszałkiem Polski b. 
Naczelnym Wodzem i Naczelnikiem Pań- 
stwa, Józefem Piłsudskim, w którym to 
wywiadzie marszałek Piłsudski wyraził 
swą opinię o nowym rządzie i jego prem- 
jerze. Rzeczone pisma wieczorne, podają 
też szereg krótkich wywiadów z wybit- 
nymi posłami-przywódcami stronnictw w 
tej sprawie, Oio co mówią oni o konfi- 
skacie, która została zarządzona nasku- 
tek polecenia rządu jeszcze przed złoże- 
niem przez premjera i jego ministrów 
ustawowej przysięgi przed prezydentem 
Rzeczypospolitej (w Ściśle prawnem zna- 
czeniu członkowie gabinetu przed zaorzy- 
siężeniem nie stanowią jeszcze rządu): 

Pos. Lieberman (P.P.S,): 

Konfiskata jest niepotrzebną prowo- 
kacją, która chce imitować gest mocnej 
ręki, Ale rząd, który rozpoczyna działal- 
ność od gwałtu, dowodzi nie siły, lecz 
słabości. Doświadczenie uczy, że rządy 
upadające 
myślnemi konfiskatami. 

Pos, Artur Hausner (P.P,S.): 

Można skonfiskować 


| 


skiego, ale Piłsudskiego p. Witos nie 
skonfiskujel 

Senator Posner (P,P.S,): 

Starożytni mówili: Kogo Bóg chce po- 
karać — temu odbiera rozum, 

B. min, Ziemięcki (P.P,S,): 

Bezczelność, przechodząca 
granice! 

Pos. Miedziński {, Wyzwolenie“): 

Nie zdzierży „Bachus”* przeciwko 
Marsowi. 

Pos. M. Malinowski (prezes („Wy- 
zwolenia”); 

Konfiskata wywrze na społeczeńswie 
wrażenie jaknajgorsze dla rządu, 
opinja marszałka Piłsudskiego jest w swej 
istotnej osnowie trafna, 

Wicemarszałek senatu p. Woźnicki 
( Wyzwolenie“): 

Dziś się konfiskuje gazety, a przyjdzie 
czas, że my będziemy konfiskowali ludzi. 
Waika to walka. 

Pos, Rudziński („Wyzwolenie“): 

Konfiska'a jest nietylko haniebnym 
skandalem, ale daje przedsmak tych me- 
tod niepoczytalaej prowokacji, jakie nie- 
wątplirwe stosowane będą przez rząd, 
zdecydowany na grubą awanturę reakcyj- 
ną wobec obozów demokracji polskiej. 

Pos, Jan Dąbski (prezes Związku 
Chi _pskiegol: 

Rozpoczynają się rządy terroru i pro- 


wszelkie 


kończą swą działalność bez- | wokacji, Na tem tle nabiera właściwego 


oświetlenia dzisiejsze oświadczenie pana 
Witosa, że będzie się starał doprowadzić 
Oto jak się rozpoczyma 


artykuł Piłsud- | do pacyfikacji, 


wie p. Skrzyński, ale dyplomata ma tylko ;£ 


jeden sposób — odejścia na wesoło. 


W occpowiedzi na to kierownik MSZ. 
p. Mcrawski wyraził nadzieję, że przyj 
dzie chwila, kiedy stanowisko ministra 
Spraw zagranicznych przestanie być 
przećmiotem dyskusji politycznych. Cią- 
glość jest w tym resorcie nieodzowna. 
Żegrając ministra, p. Morawski wyraził 
przekrranie że p. Skrzyński opuszcza 
swe 
cires czasu. 


tar 
Sian 


Przedstawiciele demokracji w Sejmie 


(wisko tylko na bardzo krótki | Siedzą od prawej ku lewej nosłowia: Poniatowski, Putek, Marek, 


sen. Woźnicki, pos. Kościałkowski, Niedziałkowski, Dąbskń. 


gdyż | 


pacyfikacja! 

Pos. Wójtowicz (Stron, Chłopskie): 

Pierwszy krok tego rządu „ładu i po” 
rządku”, 

Pos, Kościałkowski (Klub Pracy): 

Ciężar sytuacji przeniósł się poza 
sejm, 

Dr. Rozmaryn (Koło Żyd.): 

Konfiskata jest pierwszym nierozum= 
nym krokiem politycznym i dowodzi, że 
rząd rozpoczyna walkę. Kwestj" tylko, 
czy zdaje sobie dziś s-rawę z jej skutków. 

Posłowie z prawicy o konfiskatach 
nie chcą nic mówić, Niektórzy odzywają 
się, że jest to jakieś nieporozumienie, 
Naogół mają oni smutne miny. 


Konfiskata niektórych pism warszaw= 
skich za umieszczenie wywiadu z marszał- 
kiem Piłsudskim wywołała ogromne wra- 
żenie w mieście i w kołach politycznych. 
Nieomal jednomyślnie stwierdzają, że 
to zły początek urzędowania, Klub P, P, S, 
postanowił złożyć w pierwszym dniu obrad 
sejmowych w tej sprawie interpelację. Na- 
czelnik wydziału prasowego min, spraw 
wewn. p. Wańkowicz z powodu tej konfi- 
skaty podał się do dymisji , W związku z 
podnieceniem, które sprawa to wywołała; 
organizacja strzelecka w Warszawie zorga 
nizowała sui generis demonstrację, miano- 
wicie przedstawiciele jej zjawili się w g0- 
dzinach popołudniowych we wszystkich 
większych cukierniach warszawskich, za: 
żądali grania hymnu I brygady i zmuszali 
obecnych gości do wstawania, 

Na tem tle powstało parę zajść, a na- 
wet doszło do rękoczynów. Między innymi 
w cukierni Bliklego został znieważony 
czynnie p. Emil Rater, komendant ende- 
ckiej straży ładu i porządku. Zamęt i pod- 
niecemie powiększył jeszcze wydany wie 
czorem dodatek nadzwyczajny „Rzeczypo- 
spolitej', który podawał, że jakoby mar- 
szałek Piłsudski został pdciąćnięty do od: 
powiedzialności sądowej za wywiad, Wia- 
domość ta, jak się dowiadujemy, jest kłam= 
stwem, Jednak chłopcy-kolporterzy z 
krzykiem ten dodatek sprzedający na uli. 
cach miasta, wywoływali nowe zajścia po- 
między przechodniami na tem tle. Oprócz 
tego organizacja strzelecka rozrzucała 
wczoraj po mieście z samochodów ulotkę 
nastepujacej treści: 

„Nie damy rozkradać Polski! 

Nie damy irymarczyć wojskiemi 

Niech żyje Naczelny Wódz Marszałek 
Józef Pilsudski!“ 


„NIE MOGĘ ODPOWIEDZIEĆ!" 
Po odczytaniu aktu oskarżenia, rozpo- 
częło się sprawdzanie personalji przez 
sąd, oraz zadawanie pytań oskarżonym, 
Na liczne doniosłe pytania przewodni- 
czącego, dają wszyscy oskarżeni jednako- 
wą krótką odpowiedź: „Nie mogę odpo- 
wiedzieć", 
Odpowiedź ta powtarza się za każdym 
razem, kiedy przewodniczący omówić 
chce kwestje, które mogłyby przyczynić 
się do wyjaśnienia afery, Zaznaczyć na* 
leży, że przewodniczący zadawalnia się 
przytem milczeniem oskarżonych, i dal- 
szych pytań nie stawia Prowadzenie pro- 
cesu jest wogóle bardzo ciekawe, a widać 
z niego, że całej prawdy nikt się nigdy nie 
dowie. Sąd sam traktuje całą aferę jako 
czyn pałrjotyczny, a tego samego zdania 
są į oskarżeni, którzy przy każdej okazji 
oświadczają, że chcieli wyrządzić szkody 
iym, którzy przyczynili się do upadku 
ęgier. - 


ZEZNANIA 

BYŁEGO MINISTRA POLICJI 
Były minister policji, Nadossy, uczynił 
szereg, bardzo doniosłych zeznań. Nados- 
sy przyznał, że prezydent rady ministrów 
hr. Bethlen, poinformowany był o akcji 
fatszerskiej, i że prosił go, aby akcję tę 
wstrzymał. Nadossy jednak poradził się 
ze swymi przyjaciółmi, którzy postanowili 
anknoty w dalszym ciągu podrabiać, Na- 
pnie zeznał Nadossy, że tałszerze w in- 
lytucie geograficznym pozyskani zostali 
edynie dzięki jego wpływom. Falsyfika- 
ty przechowywano w mieszkaniu biskupa 
polowego armji; węgierskiej, Zadrawca. A 
tu zaznaczyć należy, że Zadrawec, który, 
wiedząc o istnieniu akcji fałszerskiej, nie 
zawiadomił o tym urzędów, nie występu- 
je w procesie jako oskarżony, lecz jako 
świadek, Nadossy zeznał w dalszym cią- 
fu, że jako minister policji polecił podro- 
ić 7 paszportów rumuńskich dla fałsze- 
rzy węgierskich, którym w ten sposób 
chciał umożliwić wyjazd zagranicę. Wszy- 
sikie te zeznania dowodzą, że Nadossy 
świetnie wiedział co robi, i że zupełnie 
świadomie działał na szkodę państw są" 
siednich. 
„SAM WINDISCHGRAETZ* MÓWL 
Jeszcze bardziej sensacyjne były ze- 
mania Windischgraetza. choć į on, podo- 
bnie jak Nadossy, na najważniejsze pyta- 
nia nie odpowiadał, Zeznania Windisch- 
graetza posiadają doniosłe znaczenie prze 
dewszystkiem ze względu na to, że wyja- 
śniły rolę, jaką odgrywał w aferze były 
minister spraw zagranicznych, br. Paweł 
Teleki, Z zeznań Windischgraetza wyni- 
ka, że Teleki, najlepszy przyjaciel obecne- 
go premjera węgierskiego, namawiał do 
podrabiania pieniędzy, udzielał osobiście 
różnych rad, a wreszcie zapoznał księcia 
Windischgraetza z administratorem tech- 
nicznym instytutu kartograficznego, Ge- 
roem, Wielkie poruszenie w szli sądowej 
wywołało oświadczenie Windischgraetz, 
że technicznemu administratorowi insty- 
tutu kartograficznego nigdy nie wydawał 
żadnych rozkazów. 

Na zapytanie przewodniczącego, kto 
więc te rozkazy wydawał, Windischgraetz 
nic nie odpowiedział Kiedy później hr. 
Teleki nie brał już udziału w aferze fał- 
szerskiejj odmówił również Geroe swego 
udziału, Zresztą i pozostali pracownicy 
techniczni instytutu geograficznego chcie- 
fi się z akcji fałszerskiej wycofać, a do dal 
szej współpracy udało się skłonić ich tyl- 
ko przez wzgląd na tę okoliczność, że kie- 
rownikiem akcji tej był minister policji. 
Ale nie tylko nazwisko Nadossy'ego zdo- 
łało przekonać urzędników instytutu geo- 
gralicznego, lecz przedewszystkiem ten 
fakt, że w związku z aferą fałszerską wy- 
mieniano i szereg innych osobistości, co 
wskazywać miało na oficjalny charakter 
tej akcji, 

KTO FINANSOWAŁ 
CAŁE PRZEDSIĘBIORSTWO? 
Na pytanie przewodniczącego wyjaś- 
nił Windischgraetz, że większą część swe- 
go majątku dał do dyspozycji fałszerzom 
pieniędzy, ale że akcja ta finansowana 
była również przez inne osoby, Jakie to 
były osoby, Windischgraetz nie powie- 
dział. Na pytanie, czy oficerowie insty- 
tutu kariogralicznego otrzymywali za fal- 
syfikaty honorarium, odpowiedział Win- 
dischśraetg, że, jego zdaniem, nie dostali 
oni żadnego wynagrodzenia. ódyż praco- 
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. okaże się, 


12,V, — ULUS PULSKI, — 1926 r. 


obcych walut 


(Korespondencja własna „Głosu Polskiego*') 


wali na wyższy rozkaz, Charakterysty- 
cznem jest, że nikt nie spytał, kto ma pra- 
wo wydawać oficerom armji węgierskiej 
podobne rozkazy. Ale zresztą chyba 
wszyscy obecni na sali sądowej domyśleć 
się mogli, skąd rozkazy te przychodziły. 


MILCZENIE, KTÓRE MÓWI WIĘCEJ, 

NIŻ SŁOWA, 
Nie bacząc na to, że na najważniejsze 
pytania nie udzielają oskarżeni odpowie- 
zi, widać z przebiegu procesu, jak dale- 
ko idące znaczenie polityczne posiada 
skandal węgierski. Publiczność w sali są- 
dowej dowiaduje się, że wszystkie koła 
węgierskie nie uznają trak!atu trianoń- 
skiego, że w walce przeciwko swym są- 
siadom nie przebierają w środkach, a że 
specjalnie wielką nienawiść żywią Węgry 
dzisiejsze dla Francji. Ale to jest też 
wszystko, co można się w procesie dowie- 
dzieć, A prócz tego dowie się publicz- 
ność na sali sądowej, że wybitnymi dzia- 
łaczami w aferze fałszerskiej były wyso- 
ko postawione osobistości, których nazwi 
ska zachowane zostają w ścisłej tajemni- 
cy. Ciekawem jest również, że podczas 
procesu ignoruje się zupełnie motywy i 
cele afery, Przewodniczący jest zdania, 
że zbytecznemby było pytanie, w jakim 
celu właściwie oskarżeni podrabiali pie- 
niądze. A oskarżeni oczywiście milczą. 
Być jednak może, że pod koniec procesu 
jakie były cele fałszerzy wę- 
gierskich, 


„ROZKAZ PRZEŁOŻONYCH“, ORAZ 
„UPRZEJMOŚĆ KURJERÓW DY- 
PLOMATYCZNYCH. 


Podczas przesłuchiwania oskarżonych, 
jeden z nich, mianowicie major Geroe, kie- 


rownik państwowego instytutu kartografi- 
cznego, wniósł do procesu kilka momen- 
tów niezwykłe sensacyjnych. 

Geroe oświądczył, że wszysiko wyko- 
nywał na wyższy rozkaz i jako żołnierz 
obowiązany do słuchania, nie pytał o po- 
wody. Twierdzi on, że od gen. Hajtsa 
otrzymywałem od pana rozkazy a nie mia- 
jego patrjotyzmu i także jako węgier nie 
kwestjonował tych zleceń. 

Podczas konfrontacji majora Geroe z 
gen. Hajtsem rozegrała się scena dramaty- 
czna. Gen, Hajts oświadczył, że nie wyda- 


wał majorowi rozkazów. Na to zawołał 
maior Geroe: 
— Panie generale! Powtarzam, że 


otrzymywaem od pana rózkazy, a nie mia- 
łem czasu rozmyślać nad nimi, 


Naogół wszyscy oskarżeni tłómaczyli 
się, że działali na podstawie otrzymywa- 
nych rozkazów, 


Równocześnie okazało się, że maszyna 
do sporządzania lalsyfikatów, zakupiona w 
roku 1924, zapłacona została przez węgier 
skie ministerstwo skarbu, aszynę tę 
przewieźli z węgierskiego poselstwa w 
Wiedniu do Budapesztu dyplomatyczn; 
kurjerzy „z uprzejmości", aby przez to za- 
oszczędzić opłaty cła 


FAŁSZYWE BANKNOTY ŚRODKIEM 
DO ODUDOWY WĘGIER, 


Zeznania świadków rozpoczęły trzeci 
dzień rozpraw. Na wstępie sekretarz ks. 
Windischgraetza Raba zeznał, że 8 lat pra- 
cował u Windischgraetza i znajdował się 
pod ogromnym jego wpływem. Ks. Win- 
dischgraetz nie był inicjatorem akcji, tylko 
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Sensacyjna afera węgierskich fałszerzy 


Przedstawiciele arystokracji, dyplomaci, członitowie rzadu-<przestępcami 
Znikczemniała szajka, chroniona przez rząd prawicowo-nacjonalistyczny, przed sądem 


finansował ją, Celem zaś fałszowania bank- 
notów było odzyskanie utraconych ziem 1 
przywrócenie integralności Węgier. Dla- 
tego, żeznaje świadek, postanowiłem wziac 
udział w akcji, tembardziej, że książe 
oświadczył, iż o całej sprawie był poinior- 


mowany b. premjer hr. Teleki i obecny 
premjer Bethlen. 
Oświadczenie to wywołało 1a sa! 


ogromne poruszenie, Przewodniczący z tru 
dem przywrócił spokój. Świadek mówil 
dalej; Wierzyłem tembardziei w legalność 
akcji, że przeprowadzono ją całkowicie w 
budynku państwowym, a również osoba 
prezydenta policji Nadossyego utrwala 
mnie w przekonaniu, że rząd jest poinfot 
mowany o wszystkiem. 


Świadek dwukrotnie jeździł do Mona- 
chjum, gdzie komunikował się z kierowni- 
kiem instytutu kartograficznego, od które- 
go również odbierał pakunki, które nastę- 
pnie wręczał Wimdischgraetzowi. Jeździ! 
on również do Paryża celem zbadania mo- 
żności puszczenia w obieg falsyfikatów. 
Paszport na fałszywe nazwisko otrzyma: 
świadek z polecenia Nadossy'ego. 


Banknoty frankowe po ich wykonan 
sortowano w mieszkaniu biskupa Zadr 
weca, który do biorących udział w ak: 
wygłosił płomienne przemówienie o donio- 
słości akcji dla. Węgier. Później falsyfikat, 
zabrano z mieszkania biskupa i umieszcza 
mo w związku, Budzących się Węgier”. - 
Wkońcu zabrano je i stąd, Stało się to v 
skutek listu hr. Bethtena do prezyden 
związku. 

Wkońcu świadek zeznał, że Windisch 
graetz prowadził korespondencję z gen 
rałami v. Seektem i Ludendorffem. 


Elekcja króla w Kaczym Dole 


Humorystyczne epizody z procesu P. P. P. 


Z Warszawy donoszą: 


Wśród świadków, na wcezoraísży dzień | 


wezwanych, powszechną sensację wzbu- 
dził mały chłopak 14-letni Mirosław Ga- 
jerwski, któremu doręczono wezwanie ma 
rozpna wę. 

Sąd na wniosek prokuratora postano- 
wil pnzestraszomego chłopca wysłać do 
domu, wezwać zaś ponownie właściwego 
44-letniego Gajewskiego. 

Św. gen. dyw. Priofiapowiicz: W lipcu 
1923 roku spotkałem jakiegoś pana ma N. 
Świecie, który mi się przedstawił, jako 
Gorczyński, i oświadczył, że zna mię z ro- 
syjskiej służby w armii. Ja wprawdzie go 
sobie nie przypcomniełem, lecz wysłucha- 
łem go. 

Powiedział mi, że szykuje się rewolu- 
cja na listopad 1923 roku, wobec czego 


wszyscy dobrzy obywatele jednoczą się i | 


tworzą organizan: na czele której 
niejaki Pękosławslki. 

Pewiedziałem, żeby przyszli do mnie; 
kiedy był u mnie Pękosławski, podkre- 
ślił, że organizacja ma na celu obronę rzą- 
du; mimo to ja do niej nie przystąpiłem, 


stoi | 


oświadczając, że stoję już jedną nogą nad 
grobem. Następnie wyjechałem z Warsza- 
wy, a kiedy wróciłem w końcu sierpnia, 
zastałem zaproszenie na zebranie do ks. 
Onaczewskiego. Tam zastałem jeszcze ge- 
nerała Macewicza, Żukowskiego, Wro- 
czyńckiego į innych, których nazwisk nie 
pamiętam. 

Byłem jeszcze na podobnej herbatce u 
gen. Macewicza; dyskusje toczyły się na 
temat ogólny. Miałem wrażenie, że to jest 
organizacja legalna, bo mi p. Pękosłatwski 
mówił, że tam należą ministrowie i posło- 
wie, 

Ks. Antoni Kaim: Po wybuchu w eyta- 
deli w 1923 roku, opinia publiczna była 


zanieprikojona zamachami na całość pań- | 


stwa. 


W tym czasie zgłosił się do mnie jakiś | 
| przez osk. Pękosławskiego, zeznał: Opo- 


oficer i prosił, abym odebrał przysięgę w 
kościele Bernadynów od tych, 


chcą bronić cjczyzny. Przeczytałem rotę 
pnzysięgi i nie znalazłem nic takiego, coby 
sprzeciwiało się dogmatom katolickim i | 
moralności chrześcijańskiej; zdziwiła mnie 
tylko kara śmierci za zdradę ojczyzny. 


Streik powszechny w Anglii 


zupełnie nie traci na natężeniu 


LONDYN, 11 maja. (Pat.) — Z pośród 
ogólnej liczby kolejarzy jedna piąta nie 
porzuciła pracy, względnie powróciła dn 
niej w ciągu pierwszego tygodnia trwania 
streiku, Do streiku przyłączyły się związki 
zawodowe przemysłu żelaznego, transpor- 
toweśo, budowlanego, stolarskiego, dru- 
karskieśo i papierniczego. Wielu jednak z 
pośród strejkujących w wymienionych ga- 
łęziach przemysłu powróciło do pracy. Da- 
je się to pd cps: piwo w 

emyśle transportowym i drukarsikim, 
"LONDYN, 11 maja. (Pat.) — Ilość wy- 
chodzących dzienników zwiększa się, jed- 
nalkże dzienniki wychodzą w dalszym cią- 
gu w zmniejszcnej objętości, wynoszącej 
najwyżej 2 kolumny. 

Komunikacja omnibusowa, na kolejach 
podziemnych i w innych dzielnicach, dzię- 


Å= Da 


>wego, według której 


ki dostatecznej ilości robotników, odbywa 
się normalnie. Stosunki komunikacji trans- 
portowej poprawiły się, poza dzielnicą ro- 
botniczą i okolicami. Zaopatrywanie mia- 
sta w żywność jest naogół normalne, Mimo 
tendencji do podnoszenia cen, niema ża- 
dych ograniczeń, z wyjątkiem dziedziny 
oświetlenia į opału, gdzie ograniczenia te 
wprowadzono ze względów roztropności 
od czasu wstrzymania dostawy węgla. 


LONDYN, 11 maja, (PAT). Związki ro- 
botnicze ogłosiły statystykę ruchu strejko- 
strefkuje obecnie 
840.543  sórników, 454.924 kolejarzy, 
397.126 robotników transportow., 153.952 
robotników w fabryk. żelama. 349.580 rto- 
botników budowlanych i 167.665 drukarzy. 


którzy | 


Kazałem otworzyć kościół, Kiedy zo 
baczyłem kościół pełen młodzieży tw or- 
dynku, wzruszyłem się bardzo i po ode 
hraniu przysięgi, wygłosiłem mowę „er 
promptu'. 

Ponieważ miałem przyjaciela posła w 


| sejmie, prosiłem go o zbadanie celów te: 
| organizacji. Í 


Odebrałem jesacze jedną przysięgę w 
tydzień później, ale mój przyjaciel, posel 
ostrzegł mnie przed P. P. P., wobec czego 
zaprzestałem przyjmować przysięgę. 

Ofieerem, który się do mnie zgłosi! 
był kapitan Michałowski, który podał się 
za hrabiego; mówił om. że organizacja ma 
się zalegalizować. 

Ostrzegł mię przed tą organizacją ks 
posel Nowakowski. 

Świadek Mroczkowski, sprowadzony 
wiadał mi p. Pękosławski, że tworzy or- 
$anizację przeciw bolszewikom; miałem 
wrażenie, że robił'to z pobudek ideowych. 

Znam Pękosłałwskiego od 30 lat; mam 
o nim jaknajlepszą opinię; był on biednym 
chłopłeem i własną pracą dobił się stano: 


| wiska, Pracował dużo na polu pracy sna 


| 


łecznej. 

Kotkowska, sprowadzona 
również przez Pękosławsikkiego, daje ch ut 
me świadectwo o nim, jako o działaczu 
społecznym, oraz o jego wamtości mora' 
nej. 

Przod. Marjan Szreter opowiadał o 
tem, jak go zawiadomiono o licznem ze- 
braniu w lasku wawerskim. Poszedłem 
tam — zeznaje dalej — i zwróciłem tym 
panom uwagę, co oni tutaj robią. Odpo* 
wiedzieli mi, że „„Sokót* odbywa tutaj swe 
ćwiczenia wojskowe. 

Prosiłem o pozwolenie na zebranie, a 
kiedy mi go nie okazali, wezwalem do ro» 
zejścia się. 

Na moje wezwsnie udano się do Ka- 
czego Dołu, gdzie już zaczynał się sąsied- 
ni posterunek policyjny; tam zebrali się 
w koło, a p. Pękostawski wygłosił prze- 
mówienie, W tej mowie przedstawił 3-ch 
kandydatów na króla, i prosił o wybranie 
jednego na tron polski (ta elekcja królew- 
ska pod Wawrem wywołuje wybuchy ho- 
meryczneśo śmiechu na salik 
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u wladzy 


docjaliści wobec nowego rządu Wywiad, jaKiego jeszcze nie było 


Bezwzględna walka w sejmie i poza sejimem 


Jak scharakteryzował obecny rząd i zadania lewicy przewod- 
niczący socjalistycznego klubu 


Sprawozdawca parlamentarny „Robot- 
nika”, po utworzeniu się rządu p. Wito- 
sa, zwrócił się do przewodniczącego Z, P. 
P. 5., posła dra Marka, z prośbą o wy- 
powiedzenie swego sądu o nowotworze 
chjeno-piastowym. 

— Jaki będzie stosunek posłów socja- 
listycznych do rządu p. Witosa? — było 
pierwsze pytanie, ' 

Nasz stosunek do rządu p. Witosa 
będzie bezwzględnie opozycyjny, Taka 
ject uchwała klubu, którą zakomuniko- 
waliśmy p. Witosowi emu, p. Chaciń- 
skiemu i Witosowi Il-iemu, Rząd, który 
utworzył obecnie p. Witos, jest rządem, 
który nie uprawnia do zmiany stanowi- 
ska, a przeciwnie — opozycję naszą mu- 
si zaostrzyć. 

Czem wytłumaczyć, że p. Witos, 
mając tę samą większość dwukrotnie zło- 
żył misję? 

— Są to eksperymenty p. Witosa, 
eksperymenty, których tak bardzo oba- 
wia się p. prezydent Rzeczypospolitej. 
Obowiązkiem p. Witosa i całej czwórki 
było w takim stanie rzeczy zakończyć 


przesilenie w pierwszym dniu jego, skoro 


tę większość już posiadali, Było to igranie 
z interesami państwa, 

— A jak się pan poseł zapatruje na 
skład osobowy nowego rządu? 

— Jest to dawny rząd kadłubowy, bę- 
dący wyzwaniem dla nas i reszty lewicy. 
Nowi ministrowie, czy też kierownicy, 
pogarszają jeszcze jego oblicze politycz- 
ne, Wogóle tak lekkomyślnie nie tworzo- 
no jeszcze żadnego rządu w naszem pań- 
stwie. W obecnem ciężkiem położeniu 

aństwa, po traktacie niemiecko-sowiec" 

im pozostawiono politykę zagraniczną 
w ręku p. K. Morawskiego, urzędnika. 
Brak nazwiska p, Skrzyńskiego, który był 
symbolem polskiej polityki pokojowej w 
Europie, musi przynieść dotkliwe straty 
dla państwa. 

Z lekkiem sercem p. Witos przeszedł 
nad min. spraw wojsk. ! nie szukając kon- 
taktu z marsz, Piłsudskim mianował mi- 
mistra. 

P, Smólski znany z reakcyjnych swoich 
zapędów za dawnych czasów swego urzę- 
dowania jeszcze jaskrawiej uwydatnił 
reakcyjny charakter rządu p. Witosa. 
P, Smólski jest przecież zacietrzewionym 
przeciwnikiem wszelkich praw dla mniej- 
szości marodowych i pomniejszycielem 
praw obywatelskich ludności (jego zaka- 
zy zgromadzeń poselskich na kresach!). 

— Jakiż jest ten wspólny program, łą- 
czący „większość''p, Witosa? 

— Jest to zaiste ciekawa większość. 
Przeciwko polskiej polityce pokojowej. 
reprezentowanej przez p, Skrzyńskiego, 
stoją: narodowa demokracja, monarchiści 


Załarg © barwy narodowe 


może wywołać dymisję rządu nig- 
mieckieg 
BERLIN, 11i maja (Pat). — Dziś o go- 
dzinie 2 popoł. rozpoczęło się posiedze- 
nie Reichstagu, poświęcone sprawie za- 
targu, jaki powstał z powodu rozporzą- 
dzenia rządu o barwach narodowych, 


Socjalista Breitscheid imieniem swego . 
stronnictwa moływował wniosek w spra- | 


wie votum nieufncźci dla osoby kancle- 
rza. Motywacja Breitscheida sprowadza 
się do argumentu następującego: Jeżeli 
kanclerz zamierza przez wydanie swego 
tozporządznia zaszkodzić ustrojowi repu- 
blikańskiemu, to powinien ustąpić, jako 
nłemożliwy na stanowisku kanclerza re- 
publiki, Jeżeli zaś kanclerz nie miał tego 
zamiaru, to i wówczas powinien ustąpić, 
jako nieorjentujący się w sprawach po- 
lityki. 

W odpowiedzi na mowę Bretscheida 
kanclerz wystąpił z przemówieniem, nieu- 
stannie przerywanem uśmiechami i okrzy- 
kami opozycji, ze znanym już poprzednio 
r oświadczeń półurzędowych argumen- 
tem, że rząd przez swe rozporządzenie 
zamierzał tylko złagodzić istniejący w 
społ--zeństwie spór o barwy narodowe. 

W przemówieniu kanclerza, na wnio- 
sek centrum, odroczono rozprawy, które 
bedą wznowione jeszcze dziś wieczorem. 


ky, Woj A A 


gat Chin, który zabrał głos tako ostatni z 


sejmowego, poseł dr. Marek 


z pod znaku p. Dubanowicza i N.P.R,, 
a więc 138 posłów. Za tą polityką wypo- 
wiada się „Piast“ i „Chadecja'”. 

Pod względem polityki wojskowej 
„większość” p, Witosa zdradza znaczne 
rysy. Bezwzględnie przeciwko ustawie o 
naczelnych władzach wojskowych i po- 
wołaniu marszałka Piłsudskiego do armji 
oświadczają się endecy i monarchiści. 
Czy zaś „Piast'* popiera te sprawy — jest 
wątpliwe, jak to wynika z głosowania 
piastowców w senacie, Stanowisko zaś 
„Chadecji* i N.P.R. w tej sprawie pełne 
jest zastrzeżeń. 

Najtragiczniejszem dla rządu p, Wito- 
sa jest to, że w jego „większości' są en- 
peerowcv. którzy zacirzegają się, że chcą 
bronić republikańskiego ustroju państwa, 
a faktyczny los p. Witosa zależny jest od 
kaprysów monarchistycznej grupy p. Du- 
banowicza, 

— Pan Witos, jako jeden z warunków 
popierania rządu centro-lewicowego wy- 
mienił walkę z żywiołami antypaństwo- 
wymi, Jak pogodzić to z oparciem się o 
obóz monarchistyczny? 

— Tę sprzeczność rozwiąże chyba je- 
den p. Witos. Nie obawiam się jednak | 
aby on wspólnie z p, Smó!łskim przystą- | 
pili do likwidacji monarchistycznych kno- | 
wań w państwie, 

— (Cóż tedy będzie P.P.S. w obecnej 
chwili robić? > 

— Bezwzględna opozycja w sejmie, 
niem sił ludowych do walki z tym rządem 
reakcji — oto nasze zadanie! 


a poza sejmem praca nad zorganizowa- | 


Wynurzenia polityczne Witosa 


W sobotę, mniej więcej w chwili, kie- 
dy prezes Marek składał oświadczenie 
lewicy prezydeniowi Rzeczypospolitej, 
Witos w rozmowie z dziennikarzami dał 
wyraz wynurzeniom, o których sam mó» 
wił, że mają wywrzeć jakoby piorunujący 
efekt na... prawicy, Witos wynurzenia te 
przed ich ogłoszeniem w druku popra- 
wiał, opuszczając bardziej efektowne 
„ulotne słowa”. W jednym z dzienników 
nawet z tej poprawionej edycji wynurzeń 
Witosa zatarto już na prasie kilka ustę- 
pów, zwróconych wprost przeciw prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej. 

Celem tych rozmów miało być także 
coś w rodzaju , oferty” ,(!) w strone Sule- 
jówka. Pierwotne brzmienie słów Witosa | 
miało wyglądać w charakterystyczniej- | 
szych urywkach jak następuje: | 

| 
| 


— „Niech marszałek Piłsudski wyjdzie 
z ukrycia, niech stworzy rzad, stanie ze 
swym programtem przed sejmem, niech 
huknie pięścią w stół i niech rzadzi", (In- 
terlokutor wspomniał coś o możliwej ob- 
strukcji sejmowej). — „No to właśnie 
niech huknie pięścią w stół, niech ob- 
strukcję potraktuje po swojemu. Jeżeli p. 
Piłsudski nie wyjdzie z ukrycia, nie obej- 
mie rządów, to widocznie nie zależy mu 
na uporządkowaniu stosunków w pań- 
stwie" (!). (interlokutor zwraca uwagę, 
że marszałek Piłsudski nie otrzymał misii 
od prezydenta Rzeczypospoli'ej), — „Cóż 
to szkodzi (Il), to może pójść po nią 
Belwederu i wziąć ją sobie, Chodził tam 
już nieraz w innych sprawach i w innych 
okazjach”, 


Na zapytanie, co na to powiedziałaby 
prawica, Witos zawołał: 
— „Co tam Piłsudskiemu prawica al- 


m EJ 


bre 


ilość głosów czwórki rządowej 


jest ich 218. Nie jest to większość absolutna. Ale 


i tyle wystarczy 


(Służba parlamentarna „Głosu Polskiego") | 
Cztery kluby centro-prawa, które wy- | 
łoniły nowy rząd, mają w sejmie razem | 
213 głosów, to jest nie posiadają absolutnej | 
większości. | 
Wobec nieobsadzenia dwu mandatów, | 
sejm liczy obecnie 442 posłów, absolutna | 
większość (połowa plus jeden) wynosi wiec 
222 głosy. | 
Brakujące głosy ma rządowi zapewnić 
poparcie monarchistów z Dubadecji 
(20 głosów), oraz z pięciogłowego klubu 
katolicko-ludawego, 
Z samym klubem katolicko-ludowym 
(Matakiewicza) rząd ma 218 głosów, co n'e 
jest jeszcze absolutną większością, ale | 


praktycznie może wystarczyć, wobec przy- | 
słowiowego już w naszym sejmie braku 
kompletu na lewicy 

P. Witosowi zależy więc na głosach 
grupki pos, Matakiewicza, który wszakże 
-- stawia warunki i uzależnia swoje popar- 
cie na dluższą metę od — otrzymania teki 
wiceministra sprawiedliwości. 

Warunki także — programowe — wy- 
siwa monarchistyczna Dubadecja. 

Jak p. Witos pogodzi te warunki z żą- 
daniami, ciągnącego go w inną stronę klu 
bu N. P, R. — pokaże dalsza przyszłość. | 


Na poczatek większość wydaje się zatem 
być zapewnioną. s 


bo lewica. On jeden ma w Polsce tę siłę, 
której nikt nie ma, Ma wojsko, Gdybym 
ja miał wojsko, nie wahałbym się wczoraj 
utworzyć rządu, choćby mi nie jeden, 
lecz połowa ministrów odbadła z listy”, 
(Na zapytanie, jakby się Witos zachował 
w razie utworzenia rządu przez marszał» 
ka, odpowiedź brzmiała): — „Gdybym 
wysłuchał programu silnych rządów, to- 
bym pierwszy podszedł do trybuny, na 
którejby stał Piłsudski i wyciągnął do nie» 
go rękę (!), gratulując mu serdecznie“, 
(Intelokutor odrzekł: „Byłoby szkoda, 
gdyby się skończyło tylko na pańskiej 
gratulacji”, na co Witos): — „Ogrom za» 
śadnień współczesnego życia polskiego 
wymaga mojem zdaniem, współpracy 
wzajemnej kilku ludzi", 

Na poruszenie kwestji współpracy 
Witosa z marsz. Piłsudskim, Witos od- 
parł: — „Dobrze ale trzeba, aby on coś 
zrobił, a przynajmniej zaczął”. (Na uwagę, 
że marszałek Piłsudski może nie wiedzieć 
ò tych zapatrywaniach Witosa, odpo 
wiedź brzmisła): „To niech mu pan to 
powie (a na uwage: „wolałbym wydruko= 
wać") — „to drukuj pan". Wszystko to 
razem zakończyło się taką „strzałą” Wi- 
tosa w stronę prezydenta Wojciechow- 
skiego: 

— „Powtarzam raz jeszcze, czas już 
wyjść z sulefowskiego ukrycia i coś zro- 
bić, albo zacząć, Pozaseimowe gabinety, 
w które bije prawica i lewica, huśtane 
przez jedną i przez drugą stronę, będą 
w sejmie padały, A może — nietylko ga- 
binety, Przebieg bowiem przesilenia mow 
że mieć inne znacznie poważniejsze kon- 
sekwencje", 

Była to wyraźna pogróżka zmuszenia 
prezydenta Rzeczypospolitej do rezygna- 
cji, gdyby śmiał zamianować rząd poza- 
sejmowy. 


Przywiianie p. Witosa 
WARSZAWA, 11 maja. (PAT). Dnia 


11 maja o godzinie 1 po południu zebrani 
urzędnicy prezydjum rady ministrów z 
podsekretarzem stanu dr. Władysławem 
Studzińskim, oraz naczelnikami urzędów i 
instytucji przyłączonych lub podległych 
przywitali nowomianowanego premjera p. 
Wincentego Witosa, 

W imieniu zebranych podsekretarz sta- 
nu p. dr, Studziński zwrócił się ze słowami 
powitania i podkreślił, „że już po taz trzeci 
będą mieli zaszczyt pracować pod kierun- 
kiem p. Witosa. Znajdzie on nie obcych so- 
bie ludzi, ale dobrze znajomych. Z tem po- 
święceniem ; sumiennością, z jaką zawsze 
urzędnicy prezydjum pracowali dla dobra 
państwa, będą i teraz wykonywali swe 
obowiązki. 

P, premjer podziękował zebranym za 
serdeczne powitanie, 


Problem rekonstrukcji rady ligi 


napotka na bardzo liczne trudności 
Francia i Włochy przeciwko stałemu miejscu dla Polski? 


GENEWA, 11 maja, (Własna służba te- 
legraficzna „Głosu Polsitego') -— Dzień 
pierwszy obrad komisji uetemowirnej z u- 
działem Niemiec przoz radę tig dla razpa- 


| trzenia prcblemu rekocstrukchi rady ligi, 


rozpoczął deod niespodzianie. 

Byla nią propctzycja przedstawiciela 
Anglii sir Roberta Cecila. aby komisja o 
braelowała publicznie. Proparycja ta za- 
skoczyła większość członków komisji, zo- 
stałą jednak naturalnie przyjęta. 

W pierwszym dniu dyskusia ogólna tn- 
czyła się w tomie bardio obiektywnym. 

Delegaci, którzy zabierali głos dzśsiaj, 
wypowiadali się w sposób, mogący obu- 
dzić wrażenie, że kompromis nie będzie 
trudny do osiagnięcia., Jeśli się iednak zwa 
ży, że przemówienia te nie dotknęły jesz- 
cze naftrudniejszych punktów problemu, 
to optymizm tego rodzaju byłby przed- 
wczesrty, 

Przemówienia trzymane były w formie 
ogólników i prześlizóiwały się nad kwe- 
stją kapitalną veta Brazylii i kategorycz- 
nego deltychczas żądania stałego miejsca 
przez Hiszpaaję, 

Oba te państwa otaczają się tajemni- 
czością, nie dającą się narazie przeniknąć, 

Niesnodziewanie przerwał tę dyploma- 
tyczną idyllę już w pierwszym dniu dele- 


dzisiejszych mówców, 


| 


Delegat Chin oświadczył, że Azia jest | 
niesprawiedliwie rteprtzentawana w radzie 
Mówca domaga się wobec tego stałego 
miejsca dla Chin. 


Zgłoszenie się otwarte Chin do stałego 
miejsca w radzie musi wywołać dyskusję, 
dotyczącą kwestji stałych miejsc, 


Zwracają tu uwagę — pod adresem Pol- 
ski — że Chiny tylko dlatego zgłaszają się 
o stałe miejsce, ponieważ nie mają szans 
uzyskania niestałego miejsca przy wybo- 
rach. 

Zgłoszenie postulatu Chin wykazuje, że | 
trudności prac komisji zaczynają dopiero 
teraz występować, bo należy przypuszczać 
że zgłoszenie Chin ułatwi wystąpienie Bra- 
zylji i Hiszpanii, 

Wystąpienie Polski zostało sparaliżo- 
wane wiadomością © dymisji ministra 
Skrzyńskiego i o niezamianowaniu nawet 
wogóle jego następcy, co wywołuje tu nie- 
opisane zdumienie, Wiadomość uważana 
jest za wprost niewiarygodną. 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji to- 
czyła się dyskusja ogólna, przyczem zabie- 


rali głos przedstawiciele prawie wszyst- 
į kich reprezentowanych państw,  przyta- 
czając argumenty za lub przeciw powięk- 


adzie ligi 


szeniu miejsc w r 


| Soinio 
Scialoi, z których pośrednio wynika, 
| przestali oni 


Przedstawiciel Polski, Sokal, podkre- 
Ślł, iż jest rzeczą konieczną, ażeby stali 
członkowie rady byli wyrazicielami morał: 
nej potęgi oraz silnego przywiązania 
ligi narodów i pokoju, a nie przedstawi- 
cielami potegi wojskowej i gospodarczej: 
zresztą miejsce w radzie nie oznacza przy 
wiłeju, lecz odpowiedzialność. 


Szczególne wrażenie wywołała enegicz. 
ne przemówienie przedstawiciela Brazylfi 
Montarreyes'a, 


Wśród delegacji polskiej budzą zanie: 

polkojenie wczorajsze wystąpienia Paula 

ura oraz przedstawiciela Włoch 

iż 

nagle popierać przyznanie 
Polsce stałego miejsca w radzie ligi. 


Uigowa faryfa 
na przejazd z uzdrowisk 


WARSZAWA, 11 maja. (PAT). Wzo- 


rem roku ubiegłego, od dnia 15 maja wpro- 
wadza się w życie na okres do 31 paź: 
dziernika r. b. taryfę ulgową na przejazd 
powrotny z udrowisk krajowych, 


sh V. — GLOS POLSKI — PA r, 


Ludzie żyjący śród lodów 


Wioska rosyjska w sferach polarnych — Nieznana oszda na wybrzeżu Oceanu Lodo' 
watego — Zycie prymitywne w XX Żieku — Mieszkańcy jej nie znają chleba 


M w maju. 
_ Były oficer oddziału generała Popła- 
jewa, Popow, który przez długie lata 


|. 
dróżował po Syberji północnej, natrafił w 
sferach polarnych zupełnie przypadkowo 
4a nieznaną wioskę rosyjską, położoną nad 
ujściem rzeki Indiwirki, na wybrzeżu 
Dcesnu Lodowatego. Wioska ta, grani- 
'ząca z trzech stron z trudno dostępną 
tajgą, a z czwartej zaś strony z Oceanem 
Lodowatym, dosłownie jest od świata ca- 
łego odcięta, Oficer Popow pozostał 2 la- 
ła w tej wiosce, gdzie nawet ożenił się z 
jedna z mieszkanek wioski, 

Mieszkańcy  syberyjskiej tej osady 
prowadzą zupełnie prymitywny tryb ży- 
cia. Za swego władcę uważają oni „białe- 
go cara”, który oczywiście żyje tylko w 
ich wyobraźni, W modlitwach swych pro- 
szą oni w gorących słowach Boga, by za- 
chować im raczył w zdrowiu „wielkiego 
cara moskiewskiego Aleksieja Michajtowi- 
cza”, który stał się dla nich niejako po- 
stącią mitologiczną, W wiosce niema ©- 
czywiście ani urzędów, ani instytucji sa- 
morządowych, Wszystkie sprawy, doty- 
czące życia jej mieszkańców rozpbatrywa- 
ne są na „zebraniu wiejskiem”, czem 
decyzje przyjmuje się bez wszelkich for- 
malności zwyczajną większością. Ilość o- 
bywateli wioski jest minimalna, gdyż mie- 
szka tam zaledwie 38 osób. 

We wiosce znajduje się również prymi* 
tywny kościołek, który na szczególną u- 
wagę zasługuje przez wzgląd na liczne 
dziurki, znajdujące się w jego ścianach i 
w dachu. Dziurki te nie powstały bynaj- 
mniej przypadkowo, lecz zostały wywier- 
cone przez pobożnych mieszkańców wio- 
ski w tym celu by modlitwy ich prędzej 
mogły się przedostać do nieba, Mieszkań* 
cy ciekawej tej wioski nie znają też ka- 
lendarza, ale nie bacząc na to, obchodzą 
oni święta Bożego Narodzenia i Wielka- 
nocy, Zdawaćby się mogło, :e jest to nie- 
możliwe, bo jakże można obchodzić świe- 
ła, kiedy nie wie się, na jaki dzień przy- 
' padają? Ale dla mieszkańców zapadłej tej 
osady sprawa ta nie sprawia żadnych tru- 
dności: pewnego dnia postanawia ich „ze- 
branie wiejskie": „Jutro będzie święto!" 
— a nazajutrz cała wioska świętuje, Uro- 
czystości świąteczne polegają nietylko na 
odprawianiu modlitw, lecz przedewszyst- 
kiem na „świątcznem'" jedzeniu, składa- 
jącem się z mięsa, ryb i rozmaitych tłusz- 
czów. 

Głównem zajęciem mieszkańców wio* 
ski polarnej jest rybołówstwo i polowanie 


| 
| 
| 
| 


| względem typograficznym i 


na foki, konie morskie, jelenie, i lisy po- | 


lerne, Mięso, ryb i zwierząt dostarcza im 
pożywienia, skóry — odzieży, a tłuszcze 
— światła sztucznego. Chleba mieszkań- 
cy tej wioski wogóle nie znają, 

Mową potoczną mieszkańców osady 


ODCINEK „GŁOSU POLSKIEGO" 
Z DNIA 12 MAJA 1926. 


H. J. MAGOG. 


PISTOLET 


Pan de la Singre, pozostawiwszy swo- 
ich gości w palarni, poprosił markiza de 
Varmaur w tajemniczy sposób do swego 
Gabinetu. 

— Pan wybaczysz, drogi przyjacielu— 
zaczął podsuwając markizowi fotel — ale 
pan jesteś jedynym z moich gości, które- 
mu mogę opowiedzieć to przykre odkry= 
cie i jednoczśnie prosić o odpowiednią 
pizysługę, Jednem słowem przekonałem 
się, że od kilku dni giną z mojej serwantki 
różne drogocenne przedmioty, 

— Drogocenne przedmioty? — zapytał 
niedbałym tonem markiz. 

— Tak, bardzo drogocenne przedmio- 
ty. 

— Więc takie, które mogłyby stać się 
pokusą nawet dla znawcy? | 

— I nawet dla złodzieja. drogi przyja- 
cielu. Było bowiem pomiędzy nimi kilka 
klejnotów, które sprzedane nawet na wa- 
gę złota przyniosłyby znaczną sumę, 

Pan de Varmaur powinien był być wła- 
ściwie zdziwiony, dlaczego gospodarz 
| zwrócił się do niego z prośbą o przysłu- 
śe, wszak nie był on sędzią śledczym, ani 
detektywem. Ale będąc człowiekiem o 
wysokiej kulturze i delikatności, słuchał 
nadal uważnie pana de Singre. 

— Kogo posądza pan? — zapytał. — 
Czy służbę? 

— Moje badania w tym kierunku wy- 
kazały, że służby nie należy w tym wy* 
padku brać pod uwagę. Sprawcę tej kra- 
dzieży należy szukać pomiędzy moimi... 

— Więc znaiduie sie on pomiedzy pań” 


jest język rosyjski z licznerni dość przy- 
mieszkami słów starorosyjskich, cerkiew- 
no-słowiańskich i tunguskich, Wielu słów 
rosyjskich jednak ludność tubylcza wogó- 
le nie zna; tak np. nieznane są takie sło- 
wa, jak; samowar, krzesło, harmonijka 
i t. d. Rewolucja jest dla prymitywnych 
tych ludzi pojęciem ..pełnie niezrozumia- 
em, wojnie światowej i o przewrocie 
rewolucyjnym w Rosji nie mieli mieszkań- 
cy wioski najmniejszego pojęcia, Opowia- 
danie o wysokich domach i o samocho- 
dach wywołało u nich burze śmiechu, 
Prócz Boga boją się dzielni ci ludzie je- 
dynie swych starców, dla których okazu- 
ją niebywały wprost szacunek, Mieszkań- 


cy wioski bardzo niechętnie zczają 
swe siedziby i nigdy nie pe Aera zbyt 
daleko od osady. 

Historycy sądzą, że przodkowie mie- 
szkańców tego, najbardziej na północ wy- 
suniętego, zakątka syberyjskiego, przy- 
byli w te strony prawdopodobnie po zdo- 
byciu Wschodniej Syberji przez Iwana 
Kolca, W każdym bądź razie zdaje się nie 
ulegać żadnej wątpliwości, że rosjanie ci 
osiedli tu najpóźniej podczas panowania 
Aleksieja Michajłowicza, na co f 
już ta okoliczność, że dla niego właśnie 
zachowała tradycja ich tak żywe wspo- 
mnienia. 


Kongres miłośników Książek 
Odbędzie się w Pradze Czeskiej w dniach 28 czer- 
wca do 3 lipca 


W dniach 28 czerwca do 3 lipca r. b. 
odkędzie się w Pradze czeskiej między- 
narodowy kongres bibljotekarzy i bi- 
bliofilów, W toku narad będzie omówio- 
ny cały szereg doniosłych spraw kultural- 
nych. Między innemi zajmie się kongres 
ważną sprawą międzynarodowej wymiary 
wydawnictw naukowych i państwowych, 
wza:emnem wypożyczaniem cennych ręko- 
pisów, rzadkich dzieł į to dla użytku bada- 
czy. sprawą stworzenia międzynarodowego 
kata'ogu a gry S sprawą kształ- 
cenia fachowych bibliotekarzy, a także 
zbadaniem obecnego stanu bibljotek naro- 
dowych, publicznych i atnych w po- 
szczególnych państwach. Dąży więc kon- 
gres do umocnienia kulturalnych związków 
między narodami, do udostępnienia skar- 
bów kultury całej ludzkości, bez względu 
na narodowościowe różnice, 

W związku z kongresem odbędzie się 


wja; oddział książki ukraińskiej organizat- 
je związek ukraińskich wydawców i księ- 
$arzy przy pomocy akademii Szewczenki. 
Rosja wystąpi z dwoma oddziałami, z któ- 
rych jeden przedstawi działalność emigra- 
cji, drugi zaś ruch wydawniczy rząda- 
mi sowietów. Częściowy przyrze a 
udział w wystawie: Ameryka, j 
Szwecja. 

Główniejsze działy wystawowe są na- 
stępujące: wystawa druków czeskich obej- 
mie dobór wzorowych typograficznie wy- 
dawnictw, wydania bibljofilskie, produkcję 
przemysłu papierniczego i t. p. Wystawa 
księgarskko-wydawnicza przedstawi ej 
dobrych książek, nadających się do bibljo- 
tek publicznych, oraz, w oddzielnej grupie, 
literaturę dla dzieci i młodzieży, Wystawa 
exlibrisów zgromadzi artystyczne i typo- 
śraficzne exlibrisy i literaturę, odnoszącą 
się do tego przedmiotu. Wystawa minjatur 


szereg niezwykie interesujących wystaw. | uwzględni najbardziej typowe iłuminowane 
Mają one podwójny cel na widoku. Przede- | rękopisy, w pierwszym rzędzie włoskie i 


wszystkiem chcą dać przęgląd dotychcza- 
sowych wysiłków i rezultatów, osiągnię= 
tych w dziedzinie kultury i techniki książ- 
ki, w rzemiośle i przemyśle graficznym. 
Drugim celem jest propaganda dobrej pod 
introligator= 
skim książki. 

Na wystawach znajdą się, oczywiście, 
przedewszystkiem eksponaty czeskie w 
bardzo znacznej ilości. Ale będą w nich u- 
czestniczyć także inne narody, Więc udział 
Polski zapowiada się i bogato i pokaźnie. 
Jeżeli przypomnimy sobie tryumfy, jakie 
książka polska święciła na wystawie 


we į 


Włoszech nie można wątpić, że i w Pradze | 


nie powstydzimy się przed zagranicą. Bar- 
dzo żywo interesuje się wystawą Jugosła- 


z 


francuskie, których znajduje się sporo w 
rozmaitych czeskich zbiorach. Jednym z 
najściślej związanych z „wy doża zia- 
łów będzie wystawa bibljotekarska, Będzie 
ona obrazować system organizacyjny i 
działalność publicznych bibljotek oraz bi- 
bljotek specjalnych ludowych, robotni- 
czych, urzędowych, naukowych i t, p. Tu 
więc znajdą się plany gmachów bibljotecz- 
nych, systemy katalogizowania, wzory 
talogowe, statystyczne zestawienia, wy- 
kresy i t. p. Specjalnie czeskimi działami 
będą wystawy starej czeskiej książki i cze- 
skiej literatury, przeznaczonej dla zaśrani- 
cy, bądź w chwil obecnej, bądź w okresie 
wojny. 


+ 


Mr. 


MAŁY FELIETON. 
„Zajęta pracą 
paryżanka” 
W tygodniku paryskim „Candide znany 


dziennikarz i nowelista francuski Pierre Veber 
w ten sposób opisuje rozmowę swą x piękną pa- 
ryżanką: : 

— Nie ma pan pojęcia, jak berdro mam za- 
fety cały dzień! — mówi dama — fo poprostu 
przerażające, Wstaję o ósmej rano, ubieram się; 
by załatwić sprawy gospodarskie. Potem rozbie- 
ram się, gdyż przychodzi masażysta. Ubieram się 
znowu, idę na spacer, wracam, rozbieram sie, bo 
przychodzi mój nauczyciel boksu í gimnastyki. 
Ubieram się znowu na drugie śniadanie. Po śnia- 
daniu przebieram się i wychodzę po sprawunki. 


— No, tak, bo idę r wizytami. Potem idę na 
lekcję pływania: rorbieram się Í ubieram. O wpół 
do siódmej odwiedzam mego Bobby. Nie mów- 
my zresztą o tem , ilozbieram się | ubieram. 
O ósmej wracam na obiad: nie mogę się spóźnić, 
bo mąż Inbi punktualność, Po obiedzie rozbie- 
ram się Í ubieram do teatru, lub na wieczór: oczy- 
wiście, przesadzam, mówiąc, że mę ubieram, bo 
suknie wieczorowe trudno nazwać ubraniem! 
O pierwszej w nocy rozbieram się | ubieram na 
noc; fest to mój ostatni strój Cóż pen na to? 
I są jeszcze ludzie, którzy mówią, łe my nic nie 
robimy! Czy może pan wyobrazić sobie ilość 
energji, którą traci się przy tych czynnościach? 


Nie mówiąc już o rozbierania się u krawcowej, 


u bieliźniarki, u doktorał 


— To rzeczywiście niobywałe! 
bem tak delikatna istotka „jak pani, może podo- 
łać takim ciężarom! Jakże to trzeba wciąż uwa- 
żaćl Musi pani bezustannie zdejmować jedną 
suknię, by wkładać inną í nie me pani nawet 
chwili do namysłu. Nie rnam pena Hobby, ale 
żal mi go szczerze, Nie poświęca ma pani wię- 
cej, niż kwadrans dziennie? 

— Ach, to więcej niż dosyć! Zapomnłałam 
jeszcze o czemśl Kilka dni temu mieliśmy bał 
kostjaumowy: przebierałam się trzy razy w ciąćo 
nocy! 

— Czy pani nie ma drieci? 


— Ależ owszemi Mami Dwojel_ Urocze 
dzieci Widuję je od czasu do czasum 


— Kiedyż pnni miała czss na to, by jo mo- 
dzić? 


Pomyślcie! Tak, jak opisuje tygodnik pary- 
ski, żyje dużo trutniów | we Francji | wszędzie 
i u nas także. A równocześnie i we Francji I 
u nas i wszędzie w pyle | żarza fabryk i warzzta- 
tów, w stęchliźnie nor mieszkaniowych xżarają 
swe płaca robotnicy, żyjąc, umierając powoli 7 
przepracowania, niedostatku | niedosytu. 

Sprawiedliwość, równość — pusty dźwięk. 


AN i 


skimi gośćmi? — pytał dalej markiz z 
dziwnym wyrazem twarzy. 

Pan de Singre nieco zawstydzony od- 
powiedział: 

— Jest to, doprawdy, bardzo przykre 
zdarzenie. 

— To są skutki gościnności — żarto- 
"wał pan de Varmaur — jak myślisz, drogi 
przyjacielu, wycofać się z tej przykrej a- 
iery? Nie masz pan chyba zamiaru przy- 
łapać złodzieja z jego zdobyczą. 

— Sprawa jest bardzo przykra, ale za* 
ginione przedmioty są pamiątkami i rodzin 
nemii za wszelką cenę muszę je odzyskać. 
Jeśli przypuszczę, że nie wyniesiono ich 
jeszcze z zamku... 

— A więc przypiszcza pan, że znajdą 
się w walizie jednego z gości? 

— Chciałbym przynejmniej zrobić tę 
próbę, ale powtarzam, że na tem właśnie 
polega największa trudność. Wszak nie 
mogę moim znajomym, o których nieucz- 
ciwości nie może być mowy, narobić ła- 
kiego wstydu; jak kazać naprzykład zre- 
widować pokoje trzech obcokrajowców, 
których przyjąłem u siebie, bo jeśli się 
okaże, że są niewinni, to bedą mieli pel- 
ne prawo uważać moje postępowanie za 
obrazę, 

— Naturalnie — dodał markiz potaku- 
jąc — więc albo pozpostawi pan tę spra- 
wę wogólę, albo każe zrewidować wszy- 
stkie pokoje bez wyjątku. 

Pan de Singre podziękował 
wdzięcznością, 

— To jest właśnie przysługa, której się 
od pana spodziewałem. Jeśli pan pierwszy 
da ten dobry przykład i obaśni, że pan 
sam zaproponował, aby zrewidowano je- 
go pokój i kufer, nikt nie ośmieli się uda- 
wać obrażoneśo, 

— Więc uczynię to — oświadczył mar- 
kiz. 

Po chwili namysłu jednak dodał: 

— Wybacz pan, drogi panie de Sirgre, 
ale coś mi wpadło na myśl. A jeśli te po- 
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szukiwania, które pan uplanowałeś, bę- 
dą miały jakiś nadspodziewany wynik?.. 
Jeśliby się miało okazać, że nie jeden z 


„obcokrajowców, których pan  podejrze- 


wasz, lecz jedna z osobistości, której pan 
nigdy nie ośmieliłby się podejrzewać, jest 
winną? 

— O, co pan sobie wyobraża za dziw- 
ne rzeczy. Jakie fantastyczne przypu- 
szczenia.. Jak mógłbyś pan sobie pomy- 
śleć, że... 

— Bez nazwisk, proszę — przerwał 
Varmaur — znam przeszłość i teraźniej- 
szość moich znajomych, równie dobrze, 
jak pan, Wszyscy oni należą do starych 
rodzin o niezkazitelnych nazwiskach... 
Ale żyjemy w ciężkich czasach, pełnych 
ukrytej nędzy... Jest się starym.., nie chce 
się zmienić sposobu życia... nie chce się 
zginąć marnie... Pomyśl o tem, panie Sin- 
gre... Jest to czyn bez zastanowienia, o któ 
rym myśli się, że nigdy nie będzie odkry- 
ty. Jeden lub dwa małe przedmiociki,*£tó- 
re się wsunie do kieszeni, mogą przedłu- 
żyć agonię... przez pewien czas jeszcze 
służyć jako środek do życia... Cóż za po- 
kusali. Nie tłomaczę tych nieszczęśli- 
wych, ale należy zrozumieć, w jaki spo- 
sób podlegli tej pokusie. Dlatego też o- 
strześam pana przed możliwością skan- 
dalu... 

— Nie bedzie skandalu — odpowie- 
dział spokojnie pan de Singre. — Mogę się 
panu przyznać, markizie, że sam miałem 
już podobne przypuszczenie, Jeśli przepo* 
wiednia pańska spełni się, to rezultat po- 
szukiwań pozostanie w tajemnicy. Mnie 
226 wystarczy, gdy winnego poproszę do 
tego pokoju i pozostawię ge sam na sam z 
tym starym pistoletem „który jednak je- 
szcze doskonale funkcjonuje, Widzi pan, 
broń ta jest już przygotowanńa.., 

Z temi słowy wskazał na piękny pisto- 
let, prawdziwe arcydzieło sztuki. 

— Sam go naładowałem. byłby 
więc tylka wypadek.., 


to 


} 


zezwoleniu i pozwoliłem sobie uczynić to 


— Zupełnie słusznie — potakiwał mar- 
kiz Varmaur, wstając z fotela — pańskie 
rozwiązanie sprawy jest bezsprzecznie 
najsłuszniejsze, chociaż ludziom bardziej 
wrażliwym, jak my, wydawałoby się ono 
może zbyt okrutnem,. Więc, mój drogi 
przyjacielu, zawiadomię wszystkich two* 
ich gości o tej przykrej formalności, któ- 
rej będą zmuszeni się poddać... Kiedy ma 
się odbyć ta wizytacja? 

Pan de Singre, wstając, odpowiedział: 

— Służba moja jest właśnie w trakcie 
przeszukiwań, Wybacz pan, drogi przyja- 
cieli, ale nie wątpiłem wcale o pańskiem 


jeszcze przedtem... pan zrozumie, że by- 
toby nieostrożnem ogłosić coś takiego na- 
przód... Właśnie w tej chwili nadchodzi 
służący, aby zawiadomić mnie o wyniku 
rewizji. Przedmioty te muszą być już wi- 
docznie znalezione! 

Pan de Singre podszedł do drzwi i 
znikł za kotarą. 

De Varmaur zaś zbliżywszy się do 
stołu wziął do ręki pistolet i przyłożył go 
do skroni, 

W tym momencie pan 
do pokoju. / 
Cóż za nieostrożność, drogi przyja” 
cielu — zawołał, podchodząc do białego, 
jak kreda markiza — szczęście, że rewol- 
wer nie był jeszcze nabity... w tej chwili 
dowiedziałem się właśnie, że rewizja W 
pokoju moich gości nie odbyła się ie 
szcze,.. — i ująwszy markiza za rękę, da- 
dał: 

— Po dłuższym namyśle przyszedłem 
do wniosku, że lepiej będzie nie przepro” 
wadzać tej rewizji... Jestem bowiem prze- 
konany, że moje drogocenne przedmioty 
zostały gdzieś zarzucone i znajdą się z 
Zdaje się, że tak będzie le- 


de Singre wszedł 


pewnością... 
piej. 

— Tak, zdaje się, że będzie lepiej — 

! szepnął markiz, wycierając pot ze swego 


| wysokiego czoła. 
Tłum. G, L 


Jakim sposo- , 


Po 
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Dopiero v przyszłym roku 
iogołow.e uedzie m ało 8 sa- 
nitarki 

Na ostatniem posiedzeniu delegacji 
wydziału zdrowotności publicznej — po 
wysłuchaniu ręferatu naczelnika wydzia” 
łu p, St. Kempnera w sprawie zamierzeń 
skarbowych wydziału zdrowotności pu- 
blicznej na rok administracyjny 1927. za- 
myłkający się w wydatkach zwyczajnych 
sumą zł, 3.074145, w wydatkach nadzwy- 
czajnych sumą zł. 295.750, preliminarz ten 
zaakceptowano, postanawiając: 

1) wnieść do budżetu wydziału zdro- 
wotności publicznej w wydatkach kwoty 
amierzone na prowadzenie sekcji hygie- 
ty szkolnej, zgodnie ze wskazówkami 

ydziału oświaty i kultury, a według 
zhwały rady miejskiej; 

2) podwyższyć odpowiednio wydatki 
ta prowadzenie miejskiego pogotowia ra- 
tunkowego, biorąc za podstawę kalku- 
lację dla 3-ch karetek samochodowych. 


Póidź i zapłać, 
bo nie ofrzymasz nakazu płafniczega 


Wydział podatkowy magistratu m. Ło* 
dzi informuje osoby zainteresowane, że 
w roku bieżącym nie będą wysyłane do 
domów nakazy, płatnicze podatku na 
utrzymanie dróg i ulic w obrębie m, Ło- 
dzi (opłata za prawo jazdy po mieście) 
na rowery, wozy, wózki i t. p„ lecz wszy- 
so „odadacze tych środków lokomocji 
obowiązani są zgłosić je do opodatkowa- 
nia w wydziale podatkowym przy Placu 
Wolności Nr, 2, I piętro, pokój Nr, 4. 


Panierową usfawę 


musi podrzeć karząca dłoń sprawie” 
dliwości 


Dnia 26 lutego b. r. sędzia pokoju m. 
Łodzi w sprawie fabryki Weigt i S-ka, 
oskarżonej przez inspekcję pracy o wpro- 
wadzenie 54-$odzinnego tygodnia pracy 
uniewinnił dyrektora fabryki, motywując 
tem, iż nie dopatruje się cech przestęp- 
stwa wobec zgody robotników na prze- 
dłużenie pracy. 


W celu uniknięcia tego rodzaju powta- 
rzających się ostatnio wypadków zamie- 
adu z obszernym memorjałem w tej 
prawie. W memorjale tym robotnicy do- 
agać się mają powołania na terenie ca- 
jb, Kongresówki dla spraw indywidual- 
gch zatargów z zakresu ustawodawstwa 
obotniczego—odrębnych kompetentnych 
tganów, 
ych w innych dzielnicach Polski sądów 
rzemysłowych. 


„pfrzebna ci mania lub hy- 
charka 


z miejskiego biura pośrednicfwa 
pracy? 


Według danych cyfrowych, pos'ada- 
nych przez wydział opieki społecznej, dzia- 
ł ność miejskiego biura pośrednictwa pra- 
a dla służby domowej (Piotrkowska 92) 
vzwija się stale, co należy zawdzięczać 
rozumieniu przez społeczeństwo potrze- 
òy i pożytku takiego biura, 

W ciągu kwietnia r. b. do biura zcłosi- 


aią organizacje robotnicze wystąpić do | 


sądów pracy na wzór istnieją- | większej ilości pułków na dłuższy czas w 


łą się: służących domowvch 206, kucharek ; 


24, pokojówek 17, nianiek 8, bon 4, kelne- 
rik 7, posługaczek 2, razem więc 266 osób, 
Z tego obsadzono na miejsca: służą: 
tych domowych 129, kucharek 15, poko- 
iwek 8, nianiek 7, bon 3. posługaczek 2, 
łelnerek 1, razem 165 osób. 
Pozatem z pośrednictwa 
torzystało 15 osób. 


czerwony kaguí 
mieszka w wadliwych kominach 


, W roku ubiegłym na terenie miasta 
Łodzi, według danych straży ogniowej, 
było 66 wypadków pożąru z powodu wa- 
diwego wykonamia kanałów komino- 
wych. Ponieważ braki te świadczą o nie- 
dostatecznym podczas budowy nadzorze 
technicznym budowniczych i majstrów, 
kierujących robotami budowlanemi — in: 
śpekcja budowlana niniejszem przypomi« 
(e, że na zasadzie obowiązujacego roz- 
porżądzenia z dnia 31 lipca 1855 r. oraz 
? dnia 8 lutego 1859 r. (Zb. Przep, Ad. 
Król, Polsk,, część I, tom II) obowiązkiem 
budowniczego, tudzież majstrów murar- 
kkiego i ciesielskiego, prowadzących ro- 
oby budowlane, jes: naocznie stwierdzać 
protokularnie notować prawidłowość 
ykonania kanałów kominowych po za- 
Basnięciu każdego pokładu belek stropo- 

wych, 
| [Winni dopuszczania wadliwego wyko- 
a kanałów kominowych będą pocią- 
do odpowiedzialności sądowej z art. 


Ms 37 k. k, 


powtórnego 
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Pilot uległ złamaniu rąk i nóg 
N'eszczęśliwy start na szosie po przymusowem lądowa 


W dniu wczorajszym na polach, przyle- 
gających do folwarku Wółka Bychowska, | 
leżącego niedaleko Łodzi, wylądował sa- | 
molot wojskowy, typu Potez, prowadzo- 
ny przez pilota kaprala Hipolita Mazur- 
kiewicza, z pierwszego pułku lotniczego. 
Samolot zdążał z Krakowa do Warsza- 

Mazurkiewicz musiał wylądować, 
gdyż motor samolotu przestał nagle dzia- | 
łąć z powodu poważnego defektu powsta- | 


wy. 


0.. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 


Katastrofa lotnicza pod Łodzią 


Aeroplan uderzył w topolę i runął z oberwanemi skrzyt 


łego w drodze, | 


Pilot po szczęśliwem splanowaniu wziął 
się do naprawy motoru i w niespełn 
dzinę na nowo go uruchomił, 

Na miejsce  wylądowania 
zbiegli się liczni wieśniacy z okolicy, przy 
pomocy których wciągnięto aparat na 
szosę, Z pola bowiem ze względu na nie- 
równość gruntu absolutnie nie można by- 
ło startować. 


a fo- 


AM 1- 
sanmoiotu 


J 


U 


Fal 


100 tysiecy 


na ziemię 


obstawili 
szosę, by wstrzymywać, zdążające w kie- 
runku szykującego się do startu aparatu, 
wozy, czy też ludzi, 
Samolot rozpoczął 
wzbił się w powietrze, 
Nagle rozległ się pr 


Chłopi na polecenie pilota 


start i szczęŚśiwie 


rora 


eraźliwy trzask, 
Samolot całym rozpędem uderzył skczy= 
dłami w topolę. 

Drzewo rosło ma niewielkiej górce 
której pilct nieznający terenu nie zauwa- 
1 


kotliny. 


żył, startując z 
Skutki zderzenia były fatalne. Obydwa 
skrzydła oberwały się, a kadług wywrócił 
się kołami do góry i runął z trzaskiem na 
ziemię, grzebiąc pod rumowiskiem blachy, 
drzewa i potrzaskanego motoru, pilota. 
Aparat spadł niedaleko wsi Szydłowa, 
której mieszkańcy widzieli dokładnie prze- 
bieg tej strasznej katastrofy, po której po- 


w 100 obozach przysposobienia wojsiiowego 


Już 15 maja pierwsze szeregi młodzieży rozpoczną ćwiczenia 
w polu 


Zbliża się czas, kiedy w całej Polsce za- | 


roją się obozy lenie, do których organizacje, | 


prowadzące przysposobienie wojskowe, 
wyślą swoich członków na 6-tys$odniowy 
pobyt, 

Dnia 15 b. m, rornoczyna się. pierwszy 
turnus obozów letnich į trwać będzie do 
końca czerwca. Drugi wyznaczony został 
na czas od 1 lipca do 15 sierpnia r. b, Be- 
dzie on zarazem ostatnim w tym raku, gdyż 
na urządzenie trzeciego turnusu nie pozwa. 
lają trudności namiotowe, powstałe ze 
względu na zamierzone wyprowadzenie 
w pole, 

Każde D, O, K. powołuje do życia 10 
obozów po 80 do 100 uczestników — w ca- 
fej więc Rzeczypospolitej powstanie 100 o- 
bozów, liczących razem około 10 tysięcy 
chłopców. 

Obozy te są dwojakiego typu: dia człon- 
ków stowarzyszeń p. w. i dla młodzieży z 
hufców szkolnych, 

Do pierwszej grupy należą cz!oni: 
tego rodzaju organizacji, co „Związek 


wie 


W dobie „ia g 


je lubią czyt 


Mm 


ad 


dziewczęta 


Według danych cyfrowych, posiada- 
nych przez wydział oświaty i kultury, 
działalność Il-ej miejskiej wypożyczalni 
książek dla dzieci i młodzieży (Rybna 14), 
w ciągu kwietnia r. b. przedstawiała się 
aastępująco: 

Ogólna frekwencja czy 
siła 3630 młodzieży, w 
ców 1660 dziewcząt: ozatem 
czytających na miejscu w świetlicy wyno- 
siła 875 dzieci, w tem 491 chłopców i 354 
dziewcząt. 


p 


liczba 


W okresie sprawozdawczym czytelni- 
cy przeczytali ogółem 5.321 
Wśród przeczytanych książek najwięk- 


Do szeregów 


strzelecki”, „Sokół“, „Harcerz“, „Związek 
młodzieży wiejskiej“, „Zjednoczenie mło- 
dzieży polskiej”, „Związek powstańców 
górnośląskich“ itp, Kandydatów do obozów 
zgłaszają zarzędy tych stowarzyszeń do o- 
ficerów p. w, przy pułkach, 

Młodzież z hufców szkolnych, dla któ- 
rej ptzeznaczono drugi turnus, zgłaszają dy 
rękcje szkolne po uprzedniem przeprowa- 
dzeniu badania lekarskiego, 


W obozach tych chłopcy otrzymają bez- 
płatne utrzymanie, wraz z przejazdem ko- 
leją, a członkowie organizacji p. w. dostają 
ponadto umundurowanie, 

Pod względem wyszkolenia prowadzo- 
ne są w obozach 2 kursy: stopnia niższego 
dla pomocniczych instruktorów i wyższego 
dla samodzielnych komendantów oddzia- 
łów. 

Prócz tefo urządzone będą specjalne o- 
bozy: jeden centralny obóz dla instrukto- 
na terenie D, O, K, I, jeden 
centralny akademicki, kilka obozów dla in- 
struktorów harcerstwa i kilka dla nauczy- 
cieli szkól powszechnych, 


a 


rów „Sokoła 


1% 2 


cone“ 


szem powodzeniem cieszyły się bajki, po- 
wiastki, legendy, czytanki dla dzieci do 
lat 10-ciu 1.319, następnie powieści 


a 
u 


we — 879, dalej przygody, podróże i opi- 
c 7 Z . 

sy z fabułą — 869, przyroda i ma.ematy- 

ka — 289 geogrstia — 239, literatura — 

188, historja — 102 i t. d. 


W porównaniu z kwietniem roku ubie- 
biego frekwencja czytających spadła o 
3217 osób. Według zaś 
chłapców wzrosła w porównaniu z kwiet- 
niem 1925 r. o 92-ch, zaś dziewcząt spa- 


książek, | dła o 419. 


związkowych 


bedzie przyjmowana młodzież 


Ubiegłej soboty odbyło się w związku | 
zawodowym pr:cowników handlowych i | 
biurowych m. Łodzi, Al. Kościuszki Nr. 21, | 
nadzwyczajne walne zebranie członków | 

Przed rozpoczęciem obrad na wniosek 
kilku członków uchwalono przesłać strej- 
kującym w Anglii górnikom wyrazy soli- | 
darności i życzenia zwycięstwa. | 

Następnie przystąpiono do porządku | 
dziennego. Budżet związkowy został przy 
jęty, przyczem wyasyśnowano specjalne 
sumy na centralne organizacje pracowni- 
cze, Ożywioną dyskusie wywołały wnio- 
ski o przyjęcie bezro! k tanków 


związku, oraz zorganizowanie pracowni- 
ków handlowych w wieku od lat 16-tu do 
18-u. 

W konkluzji, uważając za konieczne 
zorganizowanie jaknajszerszych mas pra- 
cowniczych, zebranie przyjęło oba wnio- 
ski, 

Związek przystąpił już do techniczne- 
go przeprowadzenia obu uchwał, przy- 
czem młodzież pracownicza będzie zor- 
ganizowaną w specjalną sekcję bez pra- 
wa decydowania w snrawach tazko- 
wych, 


| narodu i poprzyjcie choć drobnym datkiem d 


płci — frekwencja | 


| 


chłopców podczas lata Z Towarzystwa Prawnię 


biegli czemprędzej do dymiących 
ków aparatu. 
Pilot Mazurkiewicz leżał po 
tem, strasznie okrwawiony, nie d 
ku życia. 
Chłopi zajęli się doraźnym rl 
pilota i zawiadomili jednocześmi 
packu najbliższy posterunek poli 
Mazurkiewicz ma połamane nog 

re oraz poważnie uszkodzoną czasi 
Zawezwane pogotowie przewioą 

w stanie bardzo groźnym do szpital 
skowego na ul. Przędzalnianej, 
Na miejsce wypadku wyjechali 
stawiciele władz wojskowych. 
Dochodzenie w sprawie katastrof 
wadzi czwarty dyon żandarmerji z Í 
Śledztwo niewątpliwie ustali 
przyczyny strasznego wypadku, 
—m 


W dniu 5 b. m, odbyło się dd 
walne zgromadzenie członków łó 
oddziału tow. prawniczego, Zgrom4 
zagaił wiceprezes sędzia K, Zienki 
przewodniczył mec. Żelazowski, sę 
rzował p, Albrecht. 


Po sprawozdaniach zarządu, zło 
przez mec, Pawłowskiego i sędziegi 
figa oraz udzieleniu absolutorjum u 
jącemu zarządowi, zgromadzenie 1 
długoletnią owocną pracę ustępuj 
prezesa Każimierza Rossmana prze” 
danie mu członkostwa honorowegj 
warzystwa. 


Po dłuższej dyskusji o zamier 
pracach towarzystwa na tok na 
zgromadzenie wybrało nowy zarząd 
stępującym składzie: sędzia Kazi 
Zienkiewicz, mec. Stefan Cygański, 4 
Józef Ingersleben, not. Juljan Łada, 
Karol Więckowski i mec. Stanisław 
włowski, 


Z dusznych suteren 


na słoneczne równiny 


Wobec zbliżającego się lata rodzice myślę 
o wywczasąch dla swych dzieci, lecz niestety m 
wszyscy są w stanie zadość uczynić tej nięzbą 
nej potrzebie, 
Wielka ilość dzieci musi spędzić lato na 
nych ulicach miasta, w ciasnych dusznych iz 
na poddaszu i w wilgotnych suterenach, 
Łódzi oddział „TOZ-u” pragnie przyjść 
mocą biednym dzieciom, wysyłając je na 
letnie w Krzyżówce, 
Trudne to zadanie, 
tak ciężkich czasach, 


zwłaszcza w obecny 


Towarzystwo nie zdołałoby dopiąć zamierą 
nego celu bez pomocy społeczeństwa, Licząc m 
ofiarność ogółu łódzkiego „TOZ' urządza dzis 
(wtorek) dnia 11 maja, kwestę uliczną na rzec 
kolonji letnich, 


Pamiętajcie, że zdrowe dzieci to przyszło 


znaczka „TOZ-u”. 


widowiska, koncerty | zabaw 


wi 
(l 
TEATR MIEJSKI 
Dziś, środa, opera Moniuszki „Halka“ z Ada 
mem Doboszem w partii Jontka. Ceny zniżone. 


Jutro, czwartek, dwa przedstawienia: o god 
3.30 po cenach najniższych „Błękitny ptak*, 

Wieczorem po raz ostatni na przedstawieni 
wieczorowem komedia aktualna w 4 aktach Józą 
fa Rączkowskiego „Polityka } milość“ po cenad 
również najnfższych (od 40 gr. do 4 zł.) 


TEATR POPULARNY. 

Dziś w środę o godzinie 4 po południu wyłącz: 
mie dla młodzieży szkolnej po raz ostatni 
ski“; o godzinie 8.30 wieczorem przedsta 
„Kilińskiego"* zakupiło Stowarzyszenie 
szewckich. Ceny miejsc niepodwyższone. 
czwartek premjera komicżnej operetki w 
tach p. t. „Córka pulku“, w której udział 
najlepsze siły wokalne naszego zespołu 
Bramdtówną i Urbańskim na czele. Nowe tañ 
sołowe 1 ewolucje taneczne przygotowuj 
mistrz p. Nowiński 
art 


maiströðy 
y 


Barwne kostjumy i 
Fist 


Dam vsi] asn z 


iirzejsze Święfo 
NA 31 DNI — 8 JEST WOL- 
CH OD PRACY, 
miesiąc jest w tym roku rekor- 
względem świąt, mamy ich b2- 
niedzielami aż trzy, czyli z 31 
ek — ośm przeznacza nam ka- 
odpoczynek, Wniebowstąpienie 
jednem rozporządzeniem, wró- 
ej godności dnia 15 listopada r. 
znalazło się w liczbie dziesięciu 
owanych rozporządzeniem pre- 
tzeczypospolitej. 
ło Wniebowstąpienia datuje się w 
katolickim od IV wieku, ustalone 
o Fuzebjusza jako dzień wielce 
na pamiątkę wyprowadzenia 
ystusa uczniów na Górę Oliwną, 
Pan Jezus w dniu czterdziestym 
wychwstaniu wstąpił do nieba. 
iróji dnia tego rodczas maszy **- 
'dstawia na bok paschał zapalony 


Walka © manta 
idzie następcą p. Bednarczyka 


boniedziałkowem posiedzeniu trak- 
, w radzie miejskiej zastanie zde- 
na sprawa desygnowania ławniłka 
bowisko, opróżnione przez p. Bed- 
ką. 

wiadomo, uzgodnienia kandyda- 
osiąśnięto dotąd i sprawa ta bę- 
zedmiotem burzliwych obrad. (o) 


jl własnym dachem 
wnicy miejscy budują dom y 


edzielę, dnia 16 maja 1926 roku, 
(lnie o godz, 11-ej odbędzie się w 
y miejskiej, przy ul. Pomorskiej nr. 
mizowane przez tymczasowy za- 
yarzystwa budowy domów dla pra- 
w zarządu miejskiego zebranie 
ch pracowników miejskich, mają- 
felu bliższe zapoznanie ogółu pra- 
ów z zapoczątkowaną przez towa- 
akcją budowy własnych domów. 
rzólędu na tak aktualne zamienze- 
arzystwa w dobie ogólnego kryzy- 
szkaniowego, pożądany jest jak 
jiejszy udział pracowników miej- 
je wspomnianem wyżej zebraniu, a- 
keno zdać sobie sprawę z celów to- 
ystwa i możliwości ich zrealizowania. 


Wyszedł z druku 


dą ' A 
mik Zarządu m. hodzi 
szedł z druku nr. 19 (346) „Dzienni- 
sądu m. Lodzi. Numer ten, składa- 
ę z 16 stron druku, zawiera artykuł 
bulację m. Lodzi“ — ławnika-prze- 
czącego wydziału budownictwa, iż. 
kierskiego; „Kongres techników inu- 
lnych”; protokół posiedzenia rady 
kiej z dnia 257marca r. b. (dokończe- 
raz protokół specjalnego posiedzenia 
kay miejskiej z dnia 22 kwietnia r, b.; 0- 
ólmiki i obwieszczenia, kronikę miejską 
mz rubrykę „Z życia miast polskich”. 


Kboloryzacia onmiaf poczio- 
a wych 


uczna różnica kursu złotego polskie- 
franka szwajcarskiego zmusiła mini- 
vo przemysłu i handlu do zwalory- 
a opłat pocztowych w komuni: 
międzynarodowej. 

wiadomo, obliczane są 
wajcarskich, 
y bedzie pobierana w walucie 
skiej według codziennego kursu fran- 
SZW 
Zarządzenie 


p sę 
cn sz 


ajcarskiego, 

powyższe spowodowało 
laczne podrożenie taryfy pocztowej w 
pmunikacji zagranicznej. Opłaty krajowe 
zóstają bez zmiany. 


Mąż-bruia 
skatował swą żonę 


Władysław Tyll (Kilińskiego Nr. 107), 
dniu wczorajszym wrócił do domu pi- 
y jak bela i zamiast położyć się spać 
rat się awanfturować i grozić żonie 
)żem. 
Oburzona tem kobieta, zaczęła wyma- 

pija jego wstrętny nałóg i za- 
położył spać, 
powiedzi rzucił się na nią 
iąami i zaczął się znęcać nad bez- 
cobietą, kopiąc ją gdzie popadło, 
tem ohydniejsze, że, nieszczęśliwa 
ji :ża-kata znajdowała się 
iącu ciąży, 
zawszy co się dzieje, 
;zkania Tyllów i odciągnęli 
zemdlońej żony. 
to cucić nieszcześliwą, ale bez- 
tecznie. gdyż popadła ona w bardzo 
omdlenie, wobec tego wezwano po» 
wie, które przewiozło Tyllową w sta- 
ardzo ciężkim do szpitala św, Józefa. 
olicja spisała proiokuł na brutalnego 
ka į sprawę przekazała sądowi poko- 
1 l-go okresu. — m — 


tyranii 


12,v, — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Nr. 129 


Ohydny samosąd nad złodziejem 


Ofiara rozwścieczonego chłopstwa zmarła wskutek pobicia 
Sprawiedliwość nie zdołała odszukać winnych 


Sprawa, jaka w dniu wczorajszym była 
rozpatrywana w sądzie okręgowym, pod 
przewodnictwem sędziego linicza rzuca 
charakterystyczne światło na stosunki pa- 
nujące w naszych wsiach, 

Przed sądem stanęło pięciu włościan, 
gospodarzy ze wsi Śladkowice pow, łaskie- 
go, którym akt oskarżenia zarzucał dokc- 
nanie samosądu nad złapanym we wsi zło- 
dziejem Walent, Wartalskim. Chłopi przy 
wymierzaniu „sprawiedliwości* byli bez- 
wzślędni, gdyż ofiara ich sądu przypłaciła 
swoj czyn śmiercią, 

Sprawa przedstawia się następująco: 

Dnia 22 sierpnia 1924 roku w porze 
wieczornej gajowi Grzesiak i Staniszewski, 
przechodząc przez las we wsi Śladkowice, 
pow. łaskieśo, zauważyli w gęstwinie pe- 
wnefgo osobnika, który na ich widok począł 
uciekać, Ponieważ okolica ta była od dłuż- 
szego czasu terenem licznych operach 
band złodziejskich, gajfowi postanowili u- 
ciekającego zatrzymać, 

Zatrzymany okazał się Walentym War- 
talski. Nie mógł on jednak wytłómaczyć 
powodów, które go skłoniły do ucieczxi 
przed gajowymi. Jeden z gajowych posta- 
nowił odprowadzić zatrzymanego do soł- 
tysa wsi, celem ostatecznego wylegityma- 
wania, Na powrotnej drodze gajowy zna- 


Z ZYLBERSZTAJNÓW 
Jadwiga Arbusowa 


o długich i ciężkich cierpieniach zmarła dnia 7-go maja r. b. w Berlinie i tamże pochowana została, o czem za 
f g g i 


lazł tłomok rzeczy, które potwierdziły 
przypuszczenie, że schwytany popełnił 
kradzież. Wartalskiego sprowadzono do 
Śladkowic, Okazało się, że przed godziną 
właśmie, dokonano kradzieży w zagrodzie 
gospodarza Łobody, Rzeczy znalezione w 
lesie przez $ajowego OGrzesiaka Łoboda 
poznał jako swoje własne. 

Natychmiast cała wieś zostałą zaalar- 
mowana wieścią, że złodziej został schwy- 
tany i chopi gromadnie zaczęli przybywać 
do miejsca, gdzie znajdował się schwyta- 
ny Wartalski. 

Nim zawołano sołtysa, chłopi poczęli 
bić Wartalskiego. Bito go kijami, pi zewró- 
cono na ziemię į kopano niemitosiernie. — 
Tłum rósł coraz bardziej i postanowi! wi- 
docznie zemścić się bezwzględnie na prze- 
stępcy. Sołtys wsi, próbował wpłynąć u- 
spokajająco na gromadę 
chłopstwa i tłomaczył, że schwyłanego 
trzeba odstawić na posterunek policyjny 
do Dłutowa. Udałe się nawet 
pobitego W umieścić na wozie i polecić 
Franciszkowi Makowi, aby szybko za- 
wiózł jeńca do Dłutowa. 

Bezwzślędny w swej zemście tłum chło- 
pów ściągnął jednak z wozu Wartalskieżo 
i począł się w dalszym ciągu znęcać nad 
nim, 


B. P. 


wiadamiają w głębokim smutku pogrążeni 
J Sig g 


O GZAN RCA 


ZB, 
a 


sy ~ ay 
Drogocenna biżu 
im się 
Pod okiem ju 


Łupem ich 


hilor 
UE 


W zakładzie ju len 
bindera, Plac Wolności 2, zjawiło się 
dniu wczorajszym dwóch elegancko ubra- 
nych panów, którzy poprosili właściciela 


zakladu o pokaza 


rogich 


Kupiec sprezentow 


p 
szereś pierścionków, ale jakoś żaden 
nich nie przyradł klijentom do gustu * 
wysziń, nic nie kupiwszy. 
Buchbinder po wyjściu nieznajomych 


m 


| udał się do pracowni, a w sklenie pozostał 


| tylko jego praktykant 


młody 17-letni 
chłopak, 

W niespełna pięć minut po wyjściu ju- 
bilera ze sklepu zjawili się w nim znów ci; 
zę 


zdecydowali się na kupno jednego z poka- 


sami panowie i oświadczyli chłopcu, 


| zywanych im przez szefa pierścionków 


| 


| 
| 


Praktykant pokazał im bezmała wszv- 
stkie pierścionki, jakie tylko znajdowały 


terja przykleiła 


żądany pierścionek, niestety, 


par kolczyków 


£ 
s 
5 


i nareszcie znaleziono ów 
nieznajomi 
nie kupili go. gdyż nie mieli przy sobie tak 
wielkiej sumy, jaką zażądano 

Gdy Buchbinder wrócił do zakładu 
stwierdził, ku swemu przerażeniu, że me- 
znajomi chodzili do jego zakładu byaaj- 
mniej nie w celu kupna pierścionków lecz 
w celu kradzieży, gdyż z gablotek zniknę- 
tylko 30 pier- 


esięć par ka!- 


więcej, 
ikami, d 


ło mu ni mniej 
ścionków z bryłanc 


zi 


kamienia- 


czyków wysadzonych takimiż 


mi, jedna broszka z diamentem i sześć me- 


| daljoników złotych. 


Zrozpaczony jubiler zawiadomił o kra- 
dzieży ekspozyturę urzędu śledczego, któ- 
ra wszczęła natychmiastowe dochodzenie. 
Narazie nie dało ono pozytywnych rezul- 
tatów. 

Poszkodowany oblicza swe straty ma 


osiem tysięcy złotych. _m—- 


W uroczej dolinie Karpackiej 


spędzi lato młodzież 
Zorganizowane w roku 1921 obozy 


polskiej Y.M.C.A. dla chłopców w Biało- 
wieży, przeniesione zostały do Włodawy, 
a następnie do nadzwyczaj pięknej i zdro- 
wej okolicy w Karpatach w Mszanie Dol- 
nej. Obóz ma za zadanie stworzyć dla 
uczestników takie warunki, ażeby każdy 
poprawił swe zdrowie, wyrobił umiejęt- 
ność polegania na samym sobie wykształ- 
cał poczucie obywatelskie, miał zdrową 
rozrywkę it, d. 

Obóz Y.MLC.A, leży w Karpatach, tym 
ulubionym terenie wywczasów letnich— 
Luboszczy, ponad wsią Kasińka Mała 
górując nad doliną rzeki Raby. Wzniesio- 
nv jest na 597 m. ponad poriom morza. 


w obozie Y. M.C.A. 


Obóz poszczycić się może niezwykłem 
urządzeniem, a mianowicie trwałemi chat- 
kami mieszkalnemi, świetlicą, domem za- 
rządu, obszerną jadalną, boiskiem, dosko- 
nałą organizacją. 


Działalność obozu skierowana jest, 
stosownie do ideologii związku Y. M. 
C. A, w kierunku pracy nad harmo- 
ninynm rozwojem ducha, umysłu i 
ciała młodzieży. Specjalne ówiczenia 
sportowe, pływanie, wycieczki, doskona- 
łe « ant oświatowe, kore- 
pety ita at a 1 L d, dopełniaja 
calo a 


243. 


Bliższe szczegóły: Piotrkowska 


sołtysowi 


rozwścieczoneśo | 


Ostateczni+ Wartafsit okrutnie pobit 
zmarł na miejęcu. 

O tym fakcie dowiedziała się wladz. 
policyjna, która wszczęłą natychmia 
śledztwo w ttj sprawie, Początkowo ix 
ze wsi nie chciał, czy też nie mógł wsk 
zać sprawców Śmierci Wartalskiego. D 
piero po niejikim czasie podejrzenie padł 
na Jana Łobadę, Izydora Grałkę, Walenie- 
$o Kowalczyka, Mateusza Jaksą i Augustit 
Kota, Cała piątka oskarżonych jednak dą 
winy się nie przyznała, twierdząc, że m: 
bili Wartalskiego. 

Na wczorajszym przewodzie sądowy. 
zeznania świadków rówrież mie zdołał 
ustalić winy podsądnych, Wprawdzi 
wszyscy oskarżeni znajdowali się w tłumi 
przy Wartalskim, ale żaden ze świadkó 
nie twierdził kategorycznie, że widzia 
jakoby ktoś z podeądnych przyczynił si 
do śmierci Wartalskiego. Wogóle zeznani 
świadków — współziomków oskarżonyc 
— 1 "- niejasne i pozostawały w ciąsł:. 
sprzeczności z zeznaniami złożonerni przej 
tych świadków u sędziego śledczego. Hb 

- Oslarżał rro CZEK r rski 

Aczkolwiek fakt okrutnego samosądu 
był miesporny, sąd jednak zmuszony by! 
umiewinnić oskarżonych z braku dowodów 
i r. 


W czwartek dnia 15 b, m, jako w dniu (e 
$ pierwszej bolesnej rocznicy zgonu i 


b. p. Izaaka Lengi 


odbędzie się na cmentarzu punktualnie o 
© godzinie 11.350 nabożeństwo żałobne 
ji poświęcenie pomnika na które zaprasza 
krewnych i znajomych % 
E 2487-1 ona i dzieci 
KANE. 1. A EP) 


Kiedy trzeba piacić 


podafek majątkowy 

Według infornnacji czynników miaro 
dajnych uregulowana została obecnie spra- 
wa terminów płatności rat podatku me 
jątkkowego. Dotąd bowiem płatna była je 
dynie czwarta część różnicy pomiędzy 
płatnemi trzema definitywnemi ratami, a 
wpłałami uskutecznionemi w formie zali- 
czek i prowizorycznych rat podatku ma- 
jątloówego. 

Obecnie zanim zmiana pobaru podatku 
tego nie zostanie rozstrzygnięta w drodze 
ustawodawczej — wyznaczyło min, skarbu 
w specjalnym okólniku terminy płatności 
pozostałej części wspomnianej różnicy | 
rozłożyło je na dwie równe raty, Pierwsza 
rata płatna jest do końca b. m., a druga — 
do końca paździemika r. b. (w) 


Bilety do Niemiec 

w kasie miejskiej K. P. 
Od 15-go maja stacja miejska K. P4 
(6-go. Sierpnia Nr. 7) sprzedaje bilety diy 


n 
4 


kd mą 


wszystkich stacji niemieckich, wysyi q 
| bagaże osobowe i przesyłki nadzwyczaę +, 
ne. k 
SI 

Miłość i zbrodnia n 

p 

Do dołu Kloacznego z 
wrzuciła swe dziszko x 


Dozorca domu przy ulicy Pomorskiepi 
Nr. 108 znalazł w dole biologicznym te-x 


6oż domu trupa noworodka płci żeńskiej 


Zwłoki dziecka przesłano do prosektor 4 
jum, a za wyra wszczęto dom 
chodzenie, w M — 
b 
E 


6. 


, @atne posiedzenie komitetu pomocy bez- 


>| 


r 


y 


dan 


Nr fes 
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Mag sfraf się broni 


yrzeciwko zarzufowi łamania 8 mio 
godzinnego dnia pracy 


„W dziennikach łódzkich z dnia 8 b. 
m. ukazały się sprawozdania z zebrania 
łódzkiego oddziału zw. pracowm. instytu= 
cji użyteczności publ, na którem to ze- 
braniu omawiano między innemi sprawę 
rzekomego nieprzestrzegania w szpita- 
lach miejskich 8-godzinnego dnia pracy. 


Informacja ta nie odpowiada prawdzie, 
gdyż dzień pracy w szpitalach miejskich 
trwa faktycznie 8 godzin. Natomiast zmia- 
na personelu odbywa się co 9 godzin, gdyż 
1 śodzina przeznaczona jest na posiłek, 
niezbędny podczas trwającej jednej trze- 
cie; doby pracy", 


Wyjaśnienie to 6 tyle, zdaniem naszem, 
nie wyczerpuje sprawy, iż według posia- 
przez nas informacji, związkom 
bynajmniej nie chodzi © sprawę zmiany 
person odbywającej się oo 9 godzin, 
lecz o konikretne i rzeczywiste naruszanie 
8-miogodzinnego dnia pracy, 


Pomoge dla głodnych rzesz 


Zatarg robotników miejskich z magi- 
stratem wszedł w ostre stadjum, Lada 
chwila grozi wybuch strejku powszechne- 
go wszystkich robotników miejskich. Jak 
wiadomo, strejk ten był proklamowany w 
celu poparcia robotników warsztatowych. 
Nastroje stnejkowe spotęgowały się zna- 
omie wskutek ostrego konfliktu o płace 
przy robotach kanalizacyjnych i planta- 
cyjnych, Jak wiadomo, strejk miał wy- 
buchinąć dzisiaj Sprawa ta była nozpa- 
trywana do późnej nocy przez pracowni- 
cze związlki zawodowe. Jak się dowiadu- 
jemy z wiarogodnego źródła, postanowio- 
no odłożyć akcję strejkową do piątku. 
Uchwała ta została powzięta, wobec wy- 


zosfanie przedłużona na czerwiec 


Po powrocie z ośrodków  przemysło- 
wych na prowincji, przewodniczący fundu- 
szu bezrobocia p. Kuliczkowski zdawał 
sprawozdanie z wyników łej podróży na 
wczorajszem posiedzeniu zarządu fundu- 
szu, Głównym celem jego pobytu w Ra- 


| łonionych możliwości 


pokojowego zała- 
twienia sprawy. Magistrat bowiem podob- 
mo zgodził się na ustępstwa. 

Z tego też względu, robotnicy mie 
chcąc uciekać się do ostatecznej brani, 
przed wyczerpaniem wszelkich możliwo- 
ści, zgodzili się zaczekać jeden dzień, 


A więc dzień dzisiejszy będzie roz- 
strzygający. 


Gdezwa sfreikowa 


Jak się dowiadujemy, związki praco- 
wników miejskich wydały następującą 
odezwę: 

Magistrat od samego początku objęcia 
władzy w zarządzie miasta Łodzi występu: 
je coraz zachłanniej w k u odebra- 
nia wszystkich zdobyczy pracownikom 
miejskim, podkopania egzystencji związ- 
kom zawodowym, a nawet wyraźnie czyni 
próby rozbicia związków, jak to miało 
miejsce w dniu 31 marca r. b., że prezy- 
dent miasta zignorował ich przedstawiciel; 
którzy przybyli bronić najżywotniejszych 
spraw. pracowników miejskich, 

W wyniku całego szeregu posunięć 
reakcyjnych magistratu zniszczono pag- 
matykę służbową, obniżono płacę, odebra- 
no stabilizację pracownikom, pogorszono 
warunki pracy, wprowadzono niesłychany 
dotąd system protekcyjno-biurokratyczny 


domsku była konieczność pd zebdz > 
sprawy prowadzenia dalszej akcji zapo- 
mogowej dla bezrobotnych. W wyniku 
konferencji odbytej z przedstawicielami 
magistratu Radomska, p, Kuliczkowski 
postanowił odebrać magistratowi czynmo- 
ści, które z dniem 1-go czerwca przejmie 
powiatowa kasa chorych. 


Po tem sprawozdaniu zarząd fumduszu 
przyjął na swem wczorajszem posiedzeniu 
wniosek zwrócenia się do dyrekcji o prze- 
dłużenie na czerwiec akcji zapomogowej 
we wszystkich miejscowościach, podlega- 
jących zarządowi obwodowemu, Wreszcie 
postanowiono przedłużyć akcię zasiłkową 
z 13,do 17 tygodni dla bezrobotnych w 
Moszczenicy, Bełchatowie, Niechcicach i 
„Piotrkowskiej Manufakturze". (w) 


mą leinie wywczasy 
wcześnie w fym roku pojadą ojeowie 
miasta 


Ostatnie posiedzenie rady miejskiej 


przed ferjami letniemi odbędzie się w dniu 
17-ym czerwca. 

Przęd ferjami odbędą się jeszcze trzy 
posiedzenia plenarne normalne w dniach 
29 maja 3 czerwca i 17 czerwca, oraz je- 
dno uroczyste dla uczczenia łódzkiej stra- 
ży ogniowej. 

Sprawa przyjmowania robotników do 
robót kanalizacyjnych, oraz płac tychże 
robotników, będąca przedmiotem sporów 
w łonie frakcji większości będzie rozpa- 
trywana na następnem zwyczajnem posie- 
dzeniun rady miejskiej po uzgodnieniu jej 
w łonie frakcji” większości. 

, Wczesne rozpoczęcie ferji letnich rady 
miejskiej spowoduje wcześniejszej zakoń- 
czenie ferji, gdyż budżet miejski na rok 
1927 będzie musiał być uchwalony przez 
radę miejską przed rozpoczęciem roku 
budżetowego. (o) 


Podalał obiadów dia hbezrohofnych 
W dniu dzisiejszym o godzinie 12 w po- 


Na martwym punkcie 


Bezrobocie w Kasie chorych trwa 
Ogół lekarski popiera lekarzy kasy 


W związku z przeciągającym się zatar- 
giem pomiędzy kasą chorych a lekarzami 
i słabą nadzieją na szybkie zlikwidowanie 
strejku lekarzy kasowych, w dniu wczo- 
rajszym w siedzibie izby lekarskiej od- 
było się nadzwyczajne zebranie związku 
lekarzy państwa polskiego obwodu łódz- 
kiego (niekasowych). 


Na zebraniu tem lekarze niekasowi 
uchwalili nie obniżać swego zwykłego ho- 
norarjum na czas trwania przerwy pracy 
w instytucjach kasy chorych m, Łodzi. 


Chorych kasowych, którzy ustalonego 
honorarjum płacić nie będą w stanie, le- 
karze niekasowi będą skierowywać do 
lekarzy kasowych. Dalej ustalono: 


tudnie w lokalu wydziału opieki społecz- 
nej magistratu pod przewodnictwem ław- 
nika, Adamskiego, odbędzie się posiedze- 
nie komisji rozdzielczej, która dokona po- 
działu 100 dalszych bonów na bezpłatne 
obiady dla bezrobotnej inteligencji, po- 
między poszczególne związki pracowni- 
ków umysłowych. (u) 


Fusfe żołańki hezrobofnych 
Kuchnia nirzymują nowe kredyty 


Wczoraj odbyło się w magistracie ple- 


1) maksimum dobowe wizyt: Ż na mie- 
ście i 4 w gabinecie; stosunek ilości wi- 
zył na mieście do ilości porad w gabine- 
cie może być zmieniony, przyczem jedna 
wizyta na mieście równa się 3 poradom 
w gabinecie; 

2) jednolite potrącanie 20 proc. zaro- 
bionej sumy od chorych kasowych na cel 
funduszu zapomogowego, tak z przyjęć w 


zobolnym, Na posiedzeniu tem przedsta- lecznicach, jak i w prywatnych  gabine- 


_ wiciele BRE aż 3 sekcji składali | tach: 
spr amaisa. żywioną dyskusję wywo- 
ało 


sprawozdanie z działalności sekcji fi- 
mansowej oraz wyniki kasowe ostatnich 
zbiórek, W wyniku dyskusji postanowio- 
mo wyasyśnować dalsze kredyty na pro- 
wadzenie kuchen dla 
eowników umysłowych. 


3) zarobek od chorych kasowych po- 
nad określoną ilość wizyt bedzie całko- 
wicie potrącony ną cel funduszu zapomo- 
gowego. 

Chorym kasowym na ich żądanie win- 
ny być wydawane pokwitowamia z kwi- 
tariuszów numerowanych i stemplowa- 
nych przez zarząd związku, który otrzy- 
związku w godzi- 


bezrobotnych pra- 


Dziś o godzinie 6-ej wieczorem odbę- 
dzie przy ulicy Al. Kościuszki Nr. 73 
piwaTcie wystawy przeciwpożarowej, 


mać można w lokalu 


| 


nach urzędowych, ul. Ewangłelicka 9. 


na ustępstwa 


we wszystkich poczynaniach zarządu miej. 
skiego, 

W sprawach robotniczych wprowadzo- 
no skandaliczny system pracy i watunki 
płacy na kanalizacji, prowokuje się pod 
względem obniżenia płac tobotników se- 
zonowych, zatrudnionych w oddziale plan- 
tacji i komunikacji, a w szczególności nie- 
uregulowano od m, marca r. ub. warunków 
pracy i płacy robotnikom warsztatów miej- 
skich, którzy wyprowadzeni tak długiem 
wyczekiwaniem z równowaśj stoją o swe 
słuszne postulaty już trzy tygodnie w wal- 
ce strejkowej. 

Oto plon zachłannej i reakcyjnej pofi- 
tyki obecnego magistratu. 


W obliczu strejku powszechnego 


robotników miejskich 
Pracownicy wykazują dobra wolę i oczekują jeszcze do piatku 


Klucz sytuacji leży w rękach magistratu 


miejskich, za wyjątkiem szpitali i domów 
wychowawczych niech nikt nie odważy sic 
z was naruszyć solidarności pracowniczej 


DO WALKI! SOLIDARNOŚĆ NIECH 
ŻYJE! 


Związek pracowników instytucji użytecz: 
ności publicznej w Polsce, oddział w Łodzi. 
Związek pracowników miejskich i zakła- 


dów użyteczności publicznej polskiego zje- 
dnoczenia zawodowego. 


Związek zawodowy pracowników miej: 
skich w Łodzi. 


Szan. Koledzy! 


We środę dnia 12 maja r, b. niech za- 
mrze praca we wszystkich instytuciach 


Związek robotników miejskich chrześciiań: 
skiego zjednoczenia zawodowego, oddział 
w Łodzi, 


Przeciwko zamachowi na głodowe płace 


robotnicy sezonowi założyli gwałtowny protest 
Rezolucje potępiają ostro antyrobotniczą politykę 


Ogólne zebranie robotników sezonowych 
miejskich, odbyte w dniu 10 maja r, b. w 
sali polskich związków zawodowych, po 
wysłuchaniu referatów przedstawicieli 
związków pracowników miejskich w spra- 
wie obniżenia płacy robotnikom sezono- 
wym, zatrudnionym w oddziale plantacji i 
By uchwaliło następujące rezo- 
ucje: 


1. Zebrani jaknajkategoryczniej prote- 
stują przeciwko zamachowi ze strony ma- 
gistratu na głodowe płace tobotników se- 
zonowych, ustalone w porozumieniu ze 
związkami pracowników miejskich i zaa: 
probowane uchwałą magistratu -Nr. 249 z 
dnia 9 marca 1926 roku. 


2. Zebrani jaknajostrzei potępiają pro- 
wolkacyjną politykę magistratu, zmierzałą. 
cą do wywoływania ciągłych zatargów i 
nieporozumień z pracownikami miejskimi 


na te warunków pracy, warunków płacy, 
urlopów, wychodni i t. p. 

3. Zebrani przestrzegają magistrat przed 
tego rodzaju nieobliczalną polityką, która 
może pracowników miejskich doprowadzić 
do ostateczności, 

4. Ogół zebranych wzywa zarządy 
związków pracowników miejskich do ener- 
gicznej i skomsolidowanej walki przeciwko 
zarządzeniom reakcyjnym magistratu, zdą« 
żającym do zupełnego poderwania efzv- 
stencji pracowników miejskich í rozbicia 
związków zawodowych + jednocześnie wys 
raża gotowość do walki o słuszne prawa na 
każdy zew przedstawicieli związków za= 
wodowych. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się po- 
wtórne zebranie robotników sezonowych 4 
plantacyjnych, na którem zostanie omó- 
ple sprawa strejku w instytucjach miej- 
skich. 


dolarów 

na prowadzenie rohóf kanalizacyjnych 

Konieczność prowadzenia w dalszym 
ciągu prac inwestycyjnych dla zatrudnie- 
nia bezrobotnych, spowodowała wyasyg- 
mowanie pewnych sum na miesiąc maj, Po 
wyznaczeniu ogóln. kredytu na pożyczki 
dla różnych miast, wyasygnowano obecnie 
poszczególnym samorządom kredyty na 
ten cel. Włocławek otrzymał 50 tys. zło- 
tych a Żyrardów 55. Olbrzymie roboty bu 
dowlane podjąć ma Zgierz w związku z ©- 
trzymaniem od firmy amerykańskiej Ullen 
et Co. pożyczki 800 tysięcy dolarów na 
(w) 


Co sobotę winni lekarze przedstawiać 
kwiłarjusz, celem obliczenia i złożenia 
procentu na rzecz funduszu zapomogo- 
wego. (o) 


Związki zawodowe pracow- 
nicze 


aprobują stanowisko zarzą” 
du kasy 


Onegdaj wieczorem na godzinę 8-mą 
zarząd kasy chorych zaprosił przedstawi- 


cele stworzenia kanalizacji. 


cieli wszystkich związków pracowniczych 
na konferencję, elem omówienia sprawy 
zatargu z lekarzami. Konferencja rozpo- 
częłą, się o godz. 8,30, Reprezentowane 
były prawie wszystkie związki, 


Przewodniczący zarządu kasy chorych, 
p. Kałużyński, w obszernym  wywodzie 
przedstawił istotę zatargu i jego genezę. 
W konkluzji pod adresem wszystkich de- 
legatów postawił następujące zapytanie: 

„Czy zarząd kasy chorych ma zatrzy- 


| mać lekarzy co do których opinja komisji 


weryfikacyjąej jest ujemna, i którzy uzna- 
ni zostali jako nienadający się?” 

Zebrani delegaci jednogłośnie stwier- 
dzili, że w kasie chorych winni pracować 
lekarze tylko nadający się, a lekarze co 
do których stwierdzonem zostało, że są 
nieodpowiedni, winni być usunięci, 


Następnie. zebrani wyrazili zarządowi 
kasy chorych votum zaufania w uznaniu, 
że dotychczasowe siarania zarządu kasy 
chorych mają na celu jedynie dobro ubez- 
pieczonych. fo) 


| 


Zgierz ofrzyma 800 tysięcy 


Wysięn Dohosza w „Halce” 


Wczorajsze przedsfawienie 

Wczorajsze przedstawienie  „Halki' 
spotkało się z miebywałym entuzjazmem 
licznie zgromadzonej publiczności, a to 
dzięki znakomitemu gościowi wanrszaw- 
skiemu p. Doboszowi. 

W dniu dzisietszym po raz ostatni „Hal. 
ka” z Olecką, Doboszem, Tarnawa i dr. 
Prybulskim na czele. Pomimo zmacznych 
kosztów, ceny na dzisiejsze przedstawie- 
nie zmiżone. Bilety wcześniej nabywać 
można w kacie zamawiań (sklep „Mignon'”* 


„Grand - Hotel"). | 
NEED TASTE PPT RENTY O PYTA 


Fuzia szwalzarskich fowa- 
rzystw radiowych 


Broadcastingi w Bernie, Lozannie, Genewie. 
Bazylei | w Zurychu utworzyły jedną wspólną ót- 
ganizację. Bodźcem do złednoczenła były wzziędy 
materialne, oraz chęć podniesienia poziomu arty- 
stycznego szwajcarskich towarzystw radłowyckh, 
Zurychowi, który siłę swoją zamierza powięk= 
szyć do 5 kw.. zjednoczeńi zapewnili stanowisko 
uprzywileiowane, Liczba radjoahonentów zury- 
skich przekroczyła obecnie 24,00 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź | 
12 maja 


1926 r. 


Ergo d 


GA 
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„GŁOS POLSKI 
Lódź 
12 maja 1926 r. 


Pierwszy krok newopowstałego łódzkiego związku atletycznego 


Zawody atletyczne o mistrzostwo okregu łódzkiego 
„Głos Polski“ uznany został za organ oficialny Ł. O. Z. A. 


Mamy do zanotowania fakt powstania 
na terenie Łodzi nowego związku sporto- 
wego — łódzkiego okręgowego związku a- 
tletycznego, 


Ciężka atletyka, uprawiana u nas w 
niektórych tylko klubach, była prawie naj- 
bardziej zaniedbaną gałęzią sportu i cho- 
ciaż posiadamy nawet wybitnie uzdolnione 
pod tym względem jednostki, to jednak 
brak współpracy wszystkich klubów i obo- 
pólnego zrozumienia się były przyczyną 
powolnego rozwoju tej gałęzi sportu na te- 
renie naszego miasta. 


Każdemu z czytelników dobrze wiado- 
mem jest, jak kolosalne usługi dla naszej 
ciężkiej atletyki może przynieść nowopo- 
wstały związek, Wprowadzając w życie 
międzyklubową konkurencję, opartą na o 
Rzy ya. zdrowych zasadach łódz- 

i związek atletyczny pobudzi naszych 
ciężkcatletów do szlachetnego współza- 
wodnictwa, co niekiedy przyczynić się mo- 
że do odkrycia niejednego ukrytego i drze- 
miąceśo talentu. 


Pierwszym krokiem nowopowstałego 
związku jest przeprowadzenie mistrzostw 
okresowych w dźwigamiu ciężarów i w wal 
ce francuskiej. W komunikacie oficjalnym 
Ł. O. Z, A. nr. 1, zamieszczonym w naszem 
piśmie („Głos Polski" został uznany za or- 

an oficjalny łódzkiego okręgoweśo związ- 
u atletycznego) zapowiedziane są walki o 
mistrzostwo w dniach 13, 15 i 16 maja (t. j. 
czwartek, sobota i niedziela), 


Do zawodów tych kluby Bar-Kochba, 
Siła, Sokół i Kruszender z Pabjanic zgłosi- 
ły już swych zawodników. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności siły poszczególnych za- 
wodników zostały między klubami w ten 
sposób podziełane, że walka o palmę pier- 
wszeństwa talk w dźwiganiu ciężarów, jak 
å w zapaśnictwie faktycznie rozegrana zo- 
stanie między członkami jednego z klu- 

w. biorących udział w mistrzostwie. 


W zapąśnictwie sekcja atletyczna „Si- 
ły” ma zapewnione powodzenie, natomiast 
w dźwiganiu ciężarów nie przedstawia 
sko konkurencji. Z drugiej strony Bar- 

ochba w dźwi$aniu ciężarów posiada maf- 
lepsze jednostki w Polsce, natomiast w 
walce francuskiej zawodnicy jej zapowia- 
dają się naosół blado. 


„Siła” ma bezsprzecznie zapewnione 
zdobycie kilku pierwszych miejsc w wal- 
kach francuskich. Członikowie tego stowa- 
rzyszenia, bardzo dobrze technicznie wy- 
szkoleni, są przedewszystkiem starymi i 
rutynowanymi zawodnikami. 


Obok Grossów (w wadze koguciej) „Si. 
ła” wystawia jeszcze następujących zawod 
ników: Meyer (waga piórk.), Breyer fwa- 
ga lekka), Minnich i Wilk (waga średnia) 
i Kosowski (półciężkaj, Wszyscy ci zawod- 
nicy nie znajdą sobie równych na terenie 

zi. 


Z tatę zgłoszonych zawodników przez 
Bar-Kochbę, jeden tylko Hiller w wadze 
piórkowej może odeśrał poważniejszą rolę, 


Z zawodników Sokoła na pierwsze 
miejsce wysuwają się Ignatowicz i Szlau- 
derbach, natomiast reszta naogół dość do- 
bra nie posiada większych szams. 


W dźwiganiu ciężarów zawodnicy klu- 
bu „Bar-Kochba"” nie prędko znajdą rów- 
nych w całej Polsce. Już w roku ubiegłym 
ma zawodach o mistrzostwo Polski człon- 
kowie Bar-Kochby, Zelkowicz i Winny- 
kamień, wyczynami swymi przeszli naj- 
śmielsze oczekiwania, przysparz. laurów 
ciężkiej atletyce naszego miasta. Przez 
mich ustanowione rekordy Polski, nie zo- 
stały dotychczas zdobyte. 


Zelkowicz należy do kategorji zawod- 
ników wagi ciężkiej, natomiast Winmyka= 
mień do wagi ciężkiej. Oprócz tych feno- 
menalnych dźwigaczy Bar-Kochba posia- 

jeszcze  bezkonkurencyjnych Ajzen- 
berga (waga średnia) i Wajngartena (waga 
kogucia). 


Siła ze swej strony poszczycić się mo- 
"Że jedynie tylko Waolfem oraz Ciesielskim, 
który w wadze swej kategorii stanowili 

roźną konkurencję dla zawodników Bar - 
ochby. Z pośród członków Sokoła jedy- 
nie tylko Ignatowicz zasługuje na wyróż- 
nienie. 

Taktyka Sokoła, z jaką organizacja ta 
przystąpiła do wyrobienia sobie pierwszo- 
rzędneśo materjału, zasługuje na zazna 
czenie, Dalecy cd wszelkich starań nad 
pozyskaniem tei lub innej „świazdy”. 
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| wszelkim rozrywkom sportowym, 


członkowie Sokoła przystąpili do wycho- Również i członkowie klubu ,„Kruszem- 
wania i odpowiedniego wyszkolenia sobie | der" w Pabianicach będą brali czynny u- 


zawodników własnym trudem i pracą, W | dział w tych zawodach, jednak materjału, 


tym celu w szeregi Sokoła przyjmowani są 
młodzi chłopcy, którzy trenując pilnie pod 
fachowem k*erownictwem zaprawiają. się 
do ćwiczeń już za młodych lat. Pod tym 
względem towarzystwo gimnastyczne So- | 
kół może służyć przykładem innym orga- | celowych i owocnych poczynań, 
nizac'om sportowym, Wóicz, 
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Brawurowy lot polskiego lotnika 
Paryż —IlokKio około 12.000 Klm, 


Por. Orliński, śladem bo"aterskiego szefa pułk. Rayskiego, 
wyrusza na 7-dniowy bój z wichrami 

Powrót do Warszawy 

tym samym szlakiem 
ndbędzie się po zmianie motoru. 
Por, Orliński leci na aparacie „Potez 25" 
z motorem Renault'a 500 koni. 

Porucznik Orliński rokuje najlepsze na- 
dzieje, że godnie zastąpi pułk, Rayskiego, 
zdobywając dla Polski 

nowy światowy rekord lotniczy, 

Odbył on między innemi ćwiczebny lot 
okrężny Warszawa — Grudziądz — Po- 
znań — Bydgoszcz — Kraków — Lwów — 
Warszawa, przelatując około 1500 klm 

Ostatnio, w dniu 8 maja, przy fatalmej 
pogodzie, por. Orliński odbył 10-godzinny 
lot bez Jądowaciia. 

Por. Orliński wyjeżdża dziś do Paryża, 
skąd w niedzielę 16 b. m. o godz, 5 rano 
rozpocznie lot do Warszawy. 

W Warszawie wyląduje por, Orliński 
tegoż dnia o 3 po poł. Po 

15-minutowym postoju 
w Warszawie wyruszy na noc da Lidy. 

Na życzenie rządu rosyjskiego por. Or- 
Wński zatrzyma się również na krótki po- 
| stój 'w Moskwie. 


jakim rozporządzają pabjaniczanie, bliżej 
nie znamy. 

Pierwszy krok nowopowstałego związ- 
ku należy powitać z wiellkiem uznaniem i 
życzyć mu wypada na przyszłość dalszych 


Pulk. Rayski, obecny szef polskiego 
lotnictwa, bohater słynnego raidu Paryż— 
Barcelona — Afryka półn, — Ateny—Kon- 
stantynopoł — Warszawa, projektował już 
zdawma 

imponujący łot Paryż — Tokjo, 

Śmiałego tego projektu musiał zanje- 
chać z chwilą mianowania go na miejsce 
Sen. Zagórskiego szefem lotnictwa, 

Znalazł się jednak oficer-lotnik, który | 
nie waha się zastąpić swego szefa w tem | 
brawurowem przedsięwzięciu. 

Jest to porucznik 

Bolesław OrHński, 
młody, ale zaprawny już w powietrznych 
podbojach lotnik, 

Wielki raid 

trwać będzie 7 dni 

według marszruty następującej: 1 dzień: 
Paryż — Warszawa — Lida (2.000 klm.); 2 | 
dzień: Lida—Moskwa—Kazań (1.700 kim); 
3 dzień: Kazań — Omsk (1.800 klm); 4 
dzień: Omsk—Krasnojarsk (1.500 klm.); 5 
dzień: Krasnojarsk — Czyta (1.700 klm.); 
6 dzień: Czyta — Mugden — Korea (2.100 
klm.); 7 dzień: Tokjo (1.600 kim} 


stracja nasza przedstawia groźną Isytuwację 
międzynarodowy mecz hockeyowył mię- | podbramlkową. 


W zeszłym tygodniu rozegrany został , 
dzy drużynami Szwajcarji i Holandi. ie | 


` 4 
Sportowe sukienki 
Wygodne i dwukolorowe 

Już od wielu lat sport w życiu kobie- | biodra, wycięty przy szyi į ozdobiony bia- 
ty zajął miejsce niepoślednie, Pora wio- | łym kołnierzykiem, Kołnićrzyki wszelkich 
senna, gdy promienie słoneczne nie mają | fasonów i z najróżnorodniejszych materja- 
jeszcze letniego żaru, sprzyja najbardziej | łów, od cienkiego pri zacząwszy, koń 

A cząc na białej lub kolorowej skórze, bar- 
dzo są modne nietylko do sportowych su- 
kienek, 

Kolorem najbardziej en vogue tej wio- 
sny jest niezaprzeczenie kolor niebieski 
bleu-horizon, iudygo lub niebiesko- 
szary. 

Sukienki sportowe przeważnie łączą w 
sobie dwa kolory, przyczem spódniczka 
jaśniejsza jest od jumpra, lub też, gdy ca- 
łość jest w jednym tonie, ładnie wygląda 
wykończenie dołu spódniczki i jumpra 
szerokim obrębem z jedwabiu zupełnie 
odmiennej barwy i z tegoż jedwabiu koł- 
nierzyk. 


Sukienka sportowa powinna  przede- 
wszystkiem odpowiadać swemu przezna- 
czeniu, to jest powinna być wygodna i po- 
zwalać na wszelkie gwałtowne ruchy, nie- 
uniknione w każdym sporcie, 

Spódniczka winna być troszeczkę dłuż- 
sza od zwykłej sukienki, gdyż w ruchu i 
tak się podwija; zbyt krótka odsłaniałaby 
nogi za wysoko, co nie wygląda zgrabnie, 
Naibardziej nadaje się fason spódniczki ; 
całkowicie lub grupami splisowanej. Naj- 
więcej używanym obecnie materjałem do 
sportowych sukienek jest „kesha” lub 
„crepalga*, Do tego jumper obciskający 


Dział urzędowy b.0.Z.P N. 
Komunikat kolegjum sędziów 
Ne 14 (29) 


1) Obsadzono zawody w dniu 13 b. m, 
na rzecz P.Z,P,N,: 


boisko W, K, S, 


godz. 14: „Union — „Hakoah”, p. 
Konopka, 
3 ge: 16: Ł. K. S, — „Turyści”, par 
iedler; 
boisko Ł, K „S, 


godz. 9: „Pogoń”* — „Kadimah”, p. 
Widener, E p 


godz, 10.45: „Sita" — W, K. S. p. 


Materek 
isko przy ulicy Wodnej: 
godz, 9: „Rapid“ — fas p. Hild, 


godz. 10.45: ŁT.S.G. — „Widzew", p. 


Hanke; 
boisko w Kaliszu: 
godz. 15: „Prosna* — Kaliski Żyd, K 
Sport, p. Andrzejak, 
boisko w Zd j- Woli: 
godz, 15.15: „Sokół* — Rudzikie Tow. 
Gimnastyczne p, Otto; 
boisko P.T.C. w Pabjanicach: 


godz. 14: „Neszer* — „Zjednoczenie”, - 


p. ULA x 
godz, 16: P.T.C, — „Burza”, p, Lange; 
boisko Zgiersk, Tow, w Zgierzu: 
godz. 14: „Orlę* — „Makkabi“, 
Szczygielski, ie s = 
godz. 16: Zgierskie Tow. Gimnastycz- 
ne — „Sokół”, Zgierz, p. kpt, Hołubski. 

Talks sędziowskich z wszystkich po- 
wyższych zawodów, jako ma rzecz P, Z. 
P. N. nie pobiera się. 

2) Wobec święta w czwartek, posie- 
dzenie zarządu O. K, S, odbędzie się w 
piątek, dnia 14 b.m., skutkiem czego ko- 
mumikat z obrad ukaże się w sobotnim 
numerzę „Głosu Polskiego”. 


3) Przypomina się pp. członkom rze- 
czywistym O.K.S, iż nadzwyczajne wa! 
ne zgromadzenie odbędzie się dnia 27 ma- 
ja t, b, (czwartek) w lokalu Ł.Z.OPN,, 
ul. Traugutta 4. 


Zawody kolarskie 


Sekcja sportowa „Resursa” urządza w 
dniu 13 b, m, pierwsze w tym sezonie za- 
wody kolarskie na szosie Krzywie-Stry- 
ków. W dniu tym rozegrany zostanie w 


| pierwszym biegu puhar wartościowy dla 
uj 


| 


jeźdźców początkujących na dystansie 15 
kim., dalszy program przewiduje: 

Bieg główny dla członków Z. P. T. K. 
na dystansie 40 klim. Nadmienić 


należy, że 
| w biegu tym spotkają się najlepsi rA 


łódzcy i prowincjona 

Bieg t czny, ogólny, 10 kim. 

Bieg dla ; podej ky, na edah 
pierwszych nagród 20 klim. 

Bieg klubowy 15 kim. 

Puhar i żetony zostaną wręczone zwy: 
cięzcom na miejscu, Start o godzinie 9-—ej 
ma Krzywiu, zapisy do biegów na starcie, 


| wpisowe zł. 3, 


Kronika - 


SEKCJA ATLET. WARSZAWIANKI 
PRZYSTĘPUJE DO Ł, O. Z. A. 


Jak wiadomo, łódzki okręgowy zwią 
zek atletyczny jest mandatarjuszem na 
niezorganizowany dotychczas okręg war- 
szawski z ramienia polskiego związku a- 
tletycznego. Wobec tego kluby warszaw= 
skie winny należeć do ŁOZA., ze względu 
jednak na to, że stołeczne kluby atletycz- 
ne zajmują wobec PZA. stanowisko wro 
sie, nie zgłosiły one dotychczas akcesu 
do związku, Wyłom w jednolitym dotych- 
czas fromcie klubów warszawskich uczyni- 
ła sekcja atletyczna Warszawianki, która 
zwróciła się w dniu wczorajszym (pismem 
do ŁOZA. w sprawie przyjęcia jej do pol- 
skiego związki atletycznego. 


SUKCESY JEŹDŹCÓW POLSKICH 
ZAGRANICĄ, 


RZYM, 11 maja, — W przedostatnim 
dniu konkursów mjr. Toczek na „Fawo- 
rycie” zajął trzecie miejsce skokiem na 
2 mtr. w konkursie wysokości, i 

W ostatnim dniu konkursów odbył się 
konkurs „zwycięzców”, w którym brało 
udział czterech polskich jeźdźców, Pierw- 
sze miejsce zdobył włoski jeździec Lancia, 
drugie miejsce zajął rtm. Królikiewicz na 
„Picadorze”, osiągając najlepszy czas bie- 
gu, trzecie miejsce zaś zdobył por. Szo- 
sland na „Fagasie”, 

Po konkursach w Rzymie jeźdźcy pol- 
scy wyjechali do Neapolu na międzynaro” 
dowe konkursy. 


+GŁOB POLSKI” 
Lódź 
12 maja 1926 r. 


MER ERGA N ETA 


IANDLOWA 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
12 maja 1926r. 


Na marginesie wielkiego strejku 
Konflikt dwu potęg — pracy i kapitału 


(Korespondencja własna „Głosu Polskiego) 


Londyn, w maju 1926. 


Bez względu na bezpośredni wynik 
istniejącego strejku powszechnego ogólne 
położenie w Anglji pełne jest grozy. 
Wszyscy powtarzają jedno i to samo py- 
tanie; jak ułożą się dalsze stosunki? O 
konflikt bowiem w przemyśle węglowym 
zazębiają się Swzdkio zagadnienia ży- 
cią gospodarczego, a nawet i politycznego 
całego kraju. Nastąpiło długo unikane, o- 
stre starcie interesów. Naród stoi w obli- 
czu nie wybuchu rewolucji, ale zapowie* 
dzianej wyraźnie przez leadera górników 
Cooka wojny domowej, Tragizm polega 
na kategorycznem „non possumus" mo 
stron w sprawie ewentualnych ustępstw 
dobrowolnych z zajętych stanowisk, 


W tych warunkach arza się nie- 
unikniona kwadratura koła przesileniowa, 
której kontury przy obopólnem rozgory- 
czeniu i zrozumiałem podnieceniu łatwo 
splamione mogą być krwią, O wyjątkowej 


doniosłości niebezpieczeństwa wymownie | 


świadczy znaczenie, nadawane przebiego- 
wi strejku przez moskiewski Kogłitecn. 
Nigdy dotychczas nie miały sowiety tak 
doskonałej sposobności zaszkodzenia pań- 
stwowemu organizmowi swego nieubłaga- 
nego wroga. To też komuniści rozwinęli 
jaknajenergiczniejszą działalność, zmie- 
rzającą ku przeobrażeniu angielskiego 

zysu w międzynarodowe zagadnienie wo- 
jującego proletarjatu. Klasy robocze wszy 
stkich, a zwłaszcza sąsiednich krajów we- 
zwane są do okazania małerjalnej i czyn- 
nej ocy walczącym o dobro ogółu Tra 
des-Unłonom, Od rezultatu tych zmagań 
zależne są w dużej mierze wpływy Ill-ej 
międzynarodówki na związki zawodowe, 
więc strejkujących intensywnie doppingu- 


je cała skrajna socjalistyczna prasa euro- | 


pejska. Nigdy chyba przysłowiowa ileśma 
angielska nie powołana była do odegra- 
nia tak ważnej, dziejowej wprost roli. 


Gabinet Baldwina, a specjalnie sam 
piemjer jest przedmiotem gwałtownych 
napaści zarówno prawicy, jak i lewicy — 
zarzucają mu karygodną bezczynność w 
okresie ubiegłych pertraktacji Zarzuty 
jednak nie są słuszne, rząd bowiem- bar- 
dzo sumiennie spełniał swój obowiązek, 
zachowując do ostatniej chwili wstrze- 
mięźliwą, możliwię objektywną pozycję 
wyczekującą, Bezstronne zbadanie fakty 
sznego stanu rzeczy oraz wypracowanie 
projektu reform powierzone zostało fa- 
chowej komisji mieszanej, w której obie 
strony były odpowiednio reprezentowane 
— miało to dać możność znalezienia nie- 
zbędnego kompromisu, By zaś z jednej 
strony właściciele kopalń, a z drugiej gór- 
nicy byli w stanie spokojnie, bez pośpie- 
chu zastanowić się nad położeniem i dojść 


do polubownego załatwienia zatargu, wy- | 


asygnował skarb państwa, tytułem subsy* 


djum na wtrzymanie dotychczasowych płac | 


robotniczych, w ciągu ostatnich dziewię- 
ciu miesięcy poważną sumę 23 milionów 
funtów sterlingów. 


Jak wiadomo, komisja przysła po dłu- 
gich debatach do przekoniania, że ze 
względu na sytuację na międzynarodo- 
wym rynku węglowym, usunięcie kryzysu 
możliwem jest tylko przy pewnych, dosyć 
znacznych ofiarach z obu stron, które nie- 
stety, okazały się głuche na to wezwa- 
nie, Pracodawcy uzależnili swoją zgodę 
od... dalszych zapomóg rządowych, czemu 
stanowczo sprzeciwili się owi rzeczoznaw 
cy, uważając, że jest to kosztowny palja- 
tyw. Robotnicy oświadczyli, że istniejące 
obecnie stawki oparte już są na t. zw. 
Existenzminimum, wykluczają przeto ja- 
kąkolwiekbądź redukcję, propozycję zaś 
zwiększenia godzin zajęć odrzucili ze 
względu na ciężkie warunki pracy, Rząd 
odmawiając wznowienia subsydjów, stał 
na stanowisku, że jest to zatarg natury 
prywatnej, w którym on może odegrać 
rolę jedynie doradcy i pośrednika poko- 
jowego. Premier Baldwin utrzymywał, że 
zasada ' samowystarczalności przemysłu 
węglowego musi być podłożem wszelkich 
przyszłych płanów, a czynna ingerencja 
oficjalna grozi z racji swej nieuniknionej 
stronniczości zaognieniem już i tak naprę- 
Żonej sy:uacji. 


Dopiero postawiony wobec jasno no- 
tyfikowanego ultimatum strejkoweśo u- 
znał się gabinet za uprawniony do zarzą- 
dzenią koniecznych środków, zapewniają 
cych funkcjonowanie organizmu państwo- 
wego i zabezpieczających kraj przed zgub 
nym zastojem w codziennem życiu gospo- 
darczem, Rząd musiał zorganizować ra- 


cjonalna obronę, poczuwając się do obo- | 


wiązku czuwania nad byłem całego kraju. 
Są to naturalne odruchy państwowego in- 
stynktu samozachowawczego, występują” 
ce prawie spontanicznie, niezależnie od 
| typu wewnętrznego ustroju politycznego 
i społecznego. Jeśli jednak władzy uda się 
nawet stępić ostrze przesilenia i złamać 
siłę strejku, to nie usunięta będzię tem 
samem pierwotna przyczyna powstałego 


| kryzysu — po pewnym czasie wyłoni się 
ponownie w tej lub innej postaci chroni- 
czna już bodaj choroba przemysłu wę- 
| glowego, jednej z głównych podstaw an- 
| gielskiego życia gospodarczego, 
Od pierwszej chwili strejku żyjemy tu 
dec jaki będzie kompromis, nie zaś, 
to zwycięży bezwzględnie? 
A 8 K. 


Ankieta publiczna o Kosztach produkcji 


„Lewiatan* aprobuje projekt P. P. S., czyni jednakże szereg 
zastrzeżeń 


Na ostatniem swem posiedzeniu rada 
„Lewiatana” przeprowadziła dyskusję nad 
waniesionym do sejmu przez klub P, P. S, 

| projektem ustawy w sprawie ankiety pu- 
t blicznej o kosztach produkcji przemysło- 
| wej. W dyskusji zapoznano się z treścią i 
zakresem ustaw œ ankietach gospodar- 
czych angielskiej į niemieckiej oraz z me- 
todą ankiety przeprowadzonej w Stanach 
Zjednoczonych przez komitet federacji 
| inżynierów amerykańskich pod przewod- 
| nictwem Hoovera. 
| Uznano, że przeprowadzenie podobnej 
ankiety gospodarczej w Polsce może przy- 
czynić się do źródłowego wyświetlenia sy- 
tuacji produkcji, jej potrzeb i niedomagań 
pod warunkiem jednakże, że zagwaranto- 
wana będzie w ustawie objektywność an- 
kiety, autorytet i powaga prac komisji an- 
| kietowej, poufne traktowanie danych, sta- 


; 


mowiących tajemnicę handlową przedsię- | 


biorstwa, oraz wykluczona zostanie moż- 
mość wyzyskania ankiety w celach dema- 
gogicznych i agitacyjnych, Zgodnie z tem 
zakres ankiety powinien być słormułowa- 
| ny w istawie w tem sposób, by nie stwa- 
| rzać domniemania, że ankieta wymierzo- 

na jest specjalnie przeciwko pozwów? 
| Ankieta powinna więc objąć nietylko ko- 
| szty produkcji przemysłowej, lecz wogóle 

ia ra warunków produlkch i zbytu tak 

wytwórczości przemysłowej, jak rolnej, 


podobnie, jak to przewiduje pacz erze, 
ustawa niemiecka, Przedmiotem badań 
| komisji ankietowej powinny zatem być 
| również warunki kredytowe i podatkowe, 
| czas pracy, jej wydajność, obciążenie so- 
cjalne, organizacja instytucji ubezpieczeń 
społecznych i t. d 
Następnie w ustawie wykluczona być 
winna w zasadzie publiczność obrad komi- 
sji ankietowej, z zachowaniem jedynie pu- 
bliczności jej sprawozdań, W wa- 
runkach bowiem, publiczność posiedzień 
uczyniłaby z nich teren walki i licytacji 
artyjnych i utrudniałaby rzeczową pracę 
foma, 

Dla ochrony tajemnicy handlowej ba- 
| danych przedsiębiorstw mależy dalej prze- 
| widzieć w naszej ustawie tak, jak to prze- 
| widuje analogiczna ustawa angielska, że 
| publiczne sprawozdania komisji ankieto- 
wej nie mogą zawierać informacji, dot 
czących przedsiębiorstw indywidualnych, 
W tym samym celu powinien być zastrze- 
| żony dla członków komisji obowiązek dy- 
| skrecji onaz ustalona odpowiedzialność za 

miedyskrecję. Wreszcie, ponieważ komisja 
| w zakresie swoich zadań będzie posiadała 
| pewne atrybucje władzy sądowej — należy 
| wzorem ustawy niemieckiej sprecyzować 
| w maszej ustawie przepisy proceduralne, a 
w szczególności wypadki á warunki za- 
przysiężenia. zeznań. 


Banki polskie szukają ratunku 


na drodze Koncentracii Kapitału 


Fuzja Banku Handlowego z Bankiem Zjednoczonych Ziem 
Polski 


ganizm gospodarczy, kryzys odbił się w 
| sposób katastrofalny przedewszystkiem bo 
daj na naszej 
bankowości, 


Bamki nasze słabe, bez własnych kapi- 


tałów — —bo wyczerpały je podczas za-* 


wieruchy wojennej i dewaluacji powojennej 
-- rozpoczęły, zdawało się, normalny ży- 
wot po wprowadzeniu w życie złotego. 

Początkowo stabilizacja pieniądza dała 

bankom duże wpływy z wkładów oszczęd- 
nościawych, Pierwsze jednak załamanie się 
złotego było 
hasłem do odwrotu 
dla ludzi oszczędzających i banki znowu 
| znalazłszy się bez kapitałów obcych, 
Kryzys dotknął nietylko banki małe, 
lecz również najpoważniejsze i najstarsze 
nasze instytucje kredytowe, 

Sytuacja pogorszyła się, gdy rząd po 
| wspomożeniu banków 30 miljonami złotych 
| postanowił ze względów oszczędnościo- 

wych tak zw, komitet sanacyjny zlikwido- 


| 
| Dwuletni, głęboko sięgający w nasz or- 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Na rynku przędzy bawełnianej panuje 
ostatnio dość znaczne ożywienie, Popy- 
tem cieszą się cieńsze numery przędzy, 
jak-24—1 í 32—2, 

Warunki sprzedaży, dyktowane przez 
przędzalników, są nadal bardzo ciężkie, 
gdyż za przędzę płacić trzeba efektywny- 
mi dolzrami, co wpływa ujemnie na wiel- 
kość dokonywanych obrotów: 


W razie uskuteczniania zapłaty w wa- 
lucie polskiej przędzalnicy liczą wyższe 
ceny. I tak up. przędza 24—-, cena któ- 
tej wynosi za kilogram dol. 0,82 przy pła- 

| ceniu ełfektywnymi dolarami oddawana 
jest po 0,86 dol, przy regulowaniu należ- 
| 
| 
A 


| wać. 
INa interpelację banków ministerstwo 
skarbu odpowiedziało, że jedyną drogą ra- 
. tunku dla banków są fuzje, innemi słowy 
koncentracja kapitału. 
Pieniędzy bowiem na sanację rząd nie 
ma, 
W kołach finansowych obiega pogło- 
ska, że najbliższa fuzja nastąpi między 
Bankiem handlowym 
w Warszawie a 
Bankiem zjednoczonych ziem polskich. 
Duży wpływ na fuzję tych banków wy- 
| warło stanowisko Bamca Commerciale Ita- 
liano, który, będąc wierzycielem Banku 
handlowego, w ten sposób chce zabezpie- 
czyć swe interesy, 
żę: kołach bankowych mówi się również 
o fuzji 
Banku spółek zarobkowych 
w Poznaniu, który zamierza połączyć z so- 
bą liczne drobne banki, operujące głównie 


na terenie b. zaboru pruskiego. . 


Rynek przędzy bawełnianej 


Ceny Kształtuje Kurs dolarą 


ności złotymi. Wynika z tego, że przę- 
dzalnicy obliczają kurs dolara według 
czarnej giełdy. 


Niewątpliwie wydaje się to dziwnem, 
zważywszy, że większe zakłady przemy- 
słowe posiadają znaczne kredyty w Ban- 
ku Polskim oraz, że na podstawie posia- 
danych na bawełnę faktur otrzymują ob- 
ce waluty na giełdzie urzędowej, Wziąć 

także trzeba pod uwagę fakt, że koszła 

robocizny, stanowiące poważny odsetek 
l ceny przędzy, powinny być kalkulowane 

w złotych, a 

na centy wielkość zmienną. 


Zniżka kursu dolara 

Dzień wczorajszy przyniósł zniżkę 
kursu walut obcych, zarówno na giełdzie 
oficjalnej, jak i w obrotach pozagiełdo- 
wych, Kurs dolara na giełdzie warszaw 
skiej obniżony został do poziomu 10.10, 

W Łodzi na prywatnym rynku walu 
obcych dolarami obracano w gadzinach 
przedpołudniowych po 10,45 w €łaceniu 
10.50 w oddawaniu przy minimalnej ilo- 
ści dokonywanych tranzakcji I dostatecz. 
nej podaży materjału dolarowego. W cig- 
gu dnia kurs prywatny obniżał się stop- 
niowo, tak, że w godzinach przedwieczor- 
nych wynosił 10,30 w płaceniu, 10,33 w 
oddawaniu przy dalszej spokojnej ten- 
dencji, 

Również z Warszawy donoszą o zniż- 
ce kursu prywatnego, który w godzinach 
przedwieczornych wynosił 10.25 — 10.30. 

Bank Polski ofiarował w dniu wczo- 
rajszym za dolara zł, 10.18, (rz) 


Rynek pieniężny 


| 


więc stanowić w przeliczeniu | 


(z) 


Warszawska pieda arzędowa. 
Dolary 10.08 


: CZEKI. 
Belgia 32.29 
Holandja 408.81 
Londyn 49,03 
Nowy Jork, jak gotówka 
Paryż 31,84 
Praga 30.12 
Szwajcarja 195.34 
Włochy 40,63 
Sztokholm 272,20 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 

Pożyczka dolarowa 172—71.50; w zło 
tych 748,80—742.60. 

Pożyczka kolejowa 163. 

Pożyczka  konwers. 5-proc. 33—3 
8-proc, 154—153—154, 

4 i pół listy zast. ziemskie 24—23.80 

5 proc. obl. Tow. kred. m, Warszawy 
przedw. 28.30, 

8 proc. ziemskie listy dolarowe 9.36. 


Gielda aktiowa 
Bank Polski 51.25—52.75—52.50 
Bank Dyskontowy 5.25 
Bank Handlowy 1.65 
Bank Zachodni 0.85 
P. T. E. 0.10 
Chodorów 3.55 
Częstocice 0.70 
Cukier 1.65—1.60 
Łazy 0.07—0.08 
Węgiel 1.85 
Modrzełów 1.90 
Norblin 0.85 
Ostrowieckie 4.05—4.15 
Rhon i Zieleniewski 0.30 
Rudzki 0.70—0.69 
Starachowice 0.90 
Zieleniewski 8.90 
Zawiercie 6 
Haberbusch 5.35 


Arzodowa nięłia ndańgto, 
GDAŃSK, 11-zo mała. (PAT), Notowano % 
guldenach gdańskich: 


106 marek Rzeszy 123.545-—123.3853 
100 złotych polskich 51.06—51.19 
czek ma Londyn 25,21 
Telegraficz, wypłaty na' 
Berlim 123,345—123.855 
Warszawę 50.39—50.51 
. 
"towania aotenn. 
W dniu 11-ga mala 1926 r. 
Za 100 złotych: 
Zurych 49. 
Berlin 40.69-41.11 
wypł. na Warszawę 40.49—40.71 
Qdańsk 51.06—51.10 
wyp. na Warszantę 50 30—50 5: 
Wiedeń: 
czeki 59 00— 69,50 
Paryż 318— 
Praga 320),— 
Londyn za 1 funt szterl. 60,— 


"atawania nłołdowo w Lnmfyni». 
LONDYN. 11 mais, (PAT). Notowania koń 
cowe. 


Nowy Jork L35 į 15 szesn. 
Holandia 12.38.5 
rancja 154,25 
Belgja 152,68 
włochy 121 70 
Niemcy 20.30 
Szwajcaria 2Ł11 I 3 czwarte 
Dania „ RBS 
Szwecja 18.16 1 3 czwarte 
Norwegia 22.47.5 
Helsingfors 192.87 
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LETNI SEZON W PROGRAMACH 
ANGIELSKICH. 

B. B. C. (British Broadcasting Co) zmienia na 
okres letni godziny nadawań. Z początkiem maja 
program dzielony będzie na dwłe części: pierw. 
sza trwać będzie od 9 do 10.30, druga od 11 do 12. 
Komunikat prasowy ogłaszany będzie w przerwie 
pomiędzy obu częściami: Trzy razy tygodniowo 
nadawana będzie muzyka taneczna — od 11.39 
wieczorem. 


MEETING RADJOWY, 


žema w Angiji narodowej Higi pomocy 


cy Anglii. Od godziny 7-el przemawłać 
ksłąże Walji, Sir Austen Chamberlain, 


12.V, — GŁOS POLSKI, — 1926 r. 


Dnia 14 maja mija dziesięć łat od chwili zało- 
((Natlonal 
Savings Movement), W dniu tym w Albert Hall w 
Londynie odbywać słę będą uroczystości, w cza- 
sie których głos zabierać będą najświetniejsi mów- 


Winston 


Churchi/, Philipp Suowden, Lloyd George i lord 
, Asquith. Radjo rozniesie po świecie ich przemó- 
! wienia. 


Nr 129 


Zgon ostatniego cesarza 


„Krainy wschodzącego poranku“ 


Oglądał świetność i upadek swej oiczyzny 
jęczącej pod stopą najeżdzcy 


będą; 


graniczną Korei, którą całkowicie spra- 
wował japoński gubernator książę Ito, za- 
mięszkujący w pałacu cesarskim, Guber- 
nator zmusił cesarza Yi Syck do wydania 


dniach po dłuższej chorobie były cesarz 
PE: — książę Yi i Syck, w wieku 
at 


By Dr. Med. „| Zmarły cesarz był trzydziestym pią- edyktu, rozpuszczającego wojsko koreań- 

R Stunet H EU tym i ostatnim władcą, pochodzącym z skie, które stało się już zbędnem, a mo- 

dynastji, która panowała nad Koreą od r. | gło dla okupantów być niebezpiecznem, 

Zygmunt szkolaz 13 Choroby skórne i | 1397 począwszy, Był on świadkiem roz- Japońskie garnizony, które obsadziły 

SSA choroby skórne, ACE A „ | kwitu swego państwa, gdyż dopiero jego | miasta koreańskie bezwzględnem swem 

; ? Datyner kaka e zydybi Ma ód ROZ E oół ojciec, po uznaniu przez obce mocarstwa | postępowaniem z ludnością wywołały po- 

Mam koncesję na hurtowy handel ne i moczopiciowe | So „oł, wniedzie- | niezawisłości Korei, zamienił koronę kró- | wstanie, które zostało krwawo stłumione. 


win, wódek i spirytusu leczniczego. | Choroby nerek. pe- 


Proszę się zgłosić od 5.30 do 7-ej|cherza i dróg mo 
czowych 


leczenie światłem (Rent- 
gen, lampa kwarcowa). 
Elektroterapia. 


wiecz. Wólczańska nr. 75, prawa | Przyjmuje od 1—2| Przyjmuje od 8-10 Bene. dykta). Tel. 
oficyna, m. 24, 378—3 i od 4-7, I2—2i od 6- > ihi 325 

AF |Piramow! cza 11. imi LOT- Dyplomuwana 
| dawn, Olgińska Felczerka Akuszer= 


Letnie mieszkania | 


le i święta od 10-11 
6-go Sierpnia 1, 


Następstwem tego powstania było wymu- 
szenie przez księcia lto na cesarzu pod- 
pisania nowego aktu, rezygnującego zu- 
pełnie z wszelkiej suwerenności, 

Akt ten wywołał wielkie oburzenie 
wśród koreańczyków i książę Ito padł o- 


lewską na cesarską. Potem przyszły dni 
klęski, Trzy państwa ościenne — Chiny, 
Rosja i Japonja zapraśgnęły włączyć bo- 
gaty kraj do swych posiadłości, Spór za- 
kończył się fatalnie dla kraju „wschodzą- 


cego poranka", 


W Seulu, stolicy Korei, zmarł w tych 
| Nad Koreą powiały flagi 
i 


RS | 
Tel. 48-95. ZE BY ka-masażystka japońskie. a cesarz został zmuszony do | fiarą zamachu jednego z patrjotów. 

t Lecznica Pańska 23. K M i | sf abdykacji, Wszystkie te zdarzenia minionych dni 
2 i 3 pokoje z kuchnią w lesie, do ię al e hreh nawet pl mane Ib d Did Następcą jego japończycy mienowali | przypomina obecnie prasa angielska, po- 
wynajęcia. Komunikacja tramwa- | jojo od ŻY kuouje Przyjmuje od 10-12 | zmarłego obeknie księcia Yi Syck, Był on 45 wiadomość o zgonie b. władcy kra- 
owa. Wiadomość: Żeromskiego 41, 0296 — » | ke FIJAŁKO | i 4—6 jednak władcą tylko nominalnym, pozba- | ju „Wschodzącego poranka", 

Prussak. 2495—11. "a | Piotrkowska 7 Moniuszki Il m. 23 


PR prawa kontroli nad polityką za- 


z królowa 
ekranu 


w roli 
głównej 


„8 


Ł 
Z 


z YE é bet E Akt I. 
T. RIO. 


Ceny mols0 ma wszystkie seanse zniżone. 


Płonące auto. 
Ekspres namiętności. 
Między kołami Ekspresu. Akt VI. 


Początek o g: 5, ost. 10 w. 


pronen prodakcji 1926 r. "NAJLEPSZEGO FILMU 


HARRY PEELA 


pP t. 


„Erzygoda w Nocnym EKspresie“ 


Wielki 12-ọ aktowy dramat sensacyjno-erotyczny 


Akt IV. Napad na Piela. Akt VII. W garderobie. 
Akt V. Król królów detektywnych. Akt VIIL. „Giresy“ ratują". 
Miljardowa koperta. Akt IX. Słodka nagroda, 


Obraz wł. B. K. „Tarlerfilm. 


|d- 3-90, M. yni fE tre ja maja część dochodu ma Krople miska" 
Dziś wspaniała PREMJERA 


Ku uczczeniu pamięci zmarłej tragiczki ros., niezapomnianej 


VIERY CHOŁODNEJ 


wyświetlamy ostatnią jej kreację 


„Wieczór Cygańskich Romansów" 


Dramaty miłosne w I6-u aktach. 


Udział biorą artyści teatru Sta» p oł o ñ ski A Runicz 


nisiawskhiego w Moskwie «<< 


Film ilustrowany śpiewem, wykonanym przez solistów scen 
Folder. 


Ogłoszenia arvbue ucza Się po 10 Ogłoszeniła dla poszukujących pracy, 
liczy e odwój Naj iejsze UG O z ENI DROBNE kos aa b sz la c rujących 
iczy się podwójnie Roni sze d h 
E A ri Í N J 4 Z. À kosztują ? Lt gro dk taruiącye 
(TEA. A RSA BT WEN W; MN PAL] 
4 DWUL | WSADY T EE S: ER TECZKĘ SKÓRZANĄ 
+2 r 2 i - z książkami i kwitarjuszami zapomnianą 28 kwie- TRCEGEFIĄ 
Si KZ iu JAŻ ii L P AU LO K A LE M i KS fi a ANIA tnia w pociągu Z o Rn? 
skawy znalazca odesłać za wynagrodzeniem ga 
G. Glowacki, Warszawa, Polna 50. 2490 -1-d GIELDA PRACY 
EINANITILR E p żal. 
POSZUKUJĘ DO KUPN UMEBLOWANY UDZIELAM | SAMODZIELNY 
dywan perski, używany. w dobrym ai Zgło- pokój do wynajęcia dla 1 pana. Piramowicza 10, lekch w grupach „English Deutsch“, Dla osób X 
szenia do „Głosu* pod „M. F,“ 2484- 3-k m. 9, II piętro, SA 2485-1-m pragnących wiedzy zupełnie bezpłatnie, Adres: wer A CE PRYDZ WO ; 81 
F- == = Cmentarna 1, front, m. 8, od 11 do 2. 2492-1-n 


FORTEPIAN 


krótki, w bardzo dobrym stanie z powodu wy- 


POKÓJ SŁONECZNY 


jazdu, tanio sprzedam, Pabjanice, Warszawska 73, 


cia, Narutowicza 9, m. 8 front. 


umeblowany z wszelkiemi wygodami do wynaiję- 
2494-1-m 


| POSZUKUJĘ 
KORESPOND-RUTYNOWANY zastępcy za kawcią z branży galanteryjnei (rrzy+ 


k eZ f(chrz.), buchalter samodzielny, b. szef wydz. | | bory do palenia) wprowadzonego w hurtowniach 
DRR A ARSE zza om 3 prokurent pierwszorzędnych banków, b. dyrek- i sklepach tytoniowych. Zgłoszenia S, że 
PSZERUNNE KN KT ZARZEIZEMAZZCIEK O tor biura, z 13-letnią praktyką i znajomością ję, Kraków, Dietla 31, 2501- 
APARAT l DONII J > NIA ROZ MAITE zyka polskiego, rosyjskiesn, niemieckiego, fran- y 
48 E A cuskiego i angielskiego szuka odpowiedniej posa- POTRZEBNY CHŁOPIEC 
fotograficzny 10x15 z podwójnym „anastygma- | dy. Zgłoszenia do „Głosu“ sub „Prima“ 2496 | do piwiarni, który pracował przy kelnerze. Kiliń- 
tem, 6 kaset, filmowa kasetka, futerał okazyjnie | ——— a r ki 121 2482-1 
uż „ozodania, A. Pippel, Nawrot 2. GW" EES SKIEgO ` cik 


2467—3-k 

WAŻNE DLA PAN! 
okazyjna sprzedaż poficzoch w wielkim 
rze po cenach niskich. 


KUPIĘ ŁAWKI 
ogrodowe i piecyk do ozrzewanła wody w wan- 
wie. Wiadomość: Nowomiejska 26, u Kutnera, 
. 2493-2-%k 


rran e EEE E a E a 


ES ETA E h 


Jan Urbact = 


Redaktor i wydawca: 


Zawadzka 9, m. 13. j 
2445-3-d 


— e 


| ANGIELSKIEGO 

wynczam w krótkim czasie. Ceny przystepne. — 

| Wólczańska 62, m .13. Zgłoszenia od 2 do 4 po po- 
łudniu : od 7 do 8 wieczorem. 2324-3-1 


MŁODA 
Mmteligentna panna z prowincji przyjmie mielsce 
do samotnej osoby, lub z dziećmi. Zna szycie. — 
Oferty pod, Solidna" 30 adm. ..Głosu'*, 2459-3 


W drukarni „Głosn Polskiego“ , Piotrkowska 86, 


wybo- 


